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Na podstawie ustawy z dnia 16 lipca 1920 r. (Dz. U. Nr G1 poz. 391) oraz rozporządze- 
nia Rady Obrony Państwa, ogłasza ministerstwo skarbu z dnia 1 października 1920 r. 
sprzedaż 4-procentowej Państwowej Pożyczki Premjowej na następujących warunkach: 


1. 


Obligacje pożyczki na okaziciela, w odcinkach wy-|4. W ciągu następnych dwudziestu łat (1940 —1960) 


łącznie po 1009 marek polskich, sprzedawane będą 
po kursie nomiualuym (al part) tylko za gotówkę. 
Stopa procentowa wynosi 4 ud sta. Kupony, wolne 
od podatków od kapitałów i rentowych, płatne są 
z dołu dnia 1 października każdego roku przez 
wszystkie oddziały Polskiej Krajowej Kasy Po- 
życzkowej, Pocztowej Kasy Oszczędności, kasy 
skarbowe oraz inne instytucje, upoważnione przez 
ministerstwo skarbu. Kuponami pożyczki można 
też płacić cła i podatki państwowa. 

W ciągu pierwszych dwudziestu lat, po- 
cząwszy od 6 listopada 1920 r., w każdą 
sobotę wylosowywaną będzie jedna wy- 
grana w kwocie miljona marek polskich, 
płotna bez jakichkolwiek potrąceń przez 
oddziały Poiskiej Krajowej Kasy Pożycz- 
kowej. 


pożyczka będzie spłacona po kursie nominalnym 
przez wylosowywanie obligacyj, łącznie z temi, na 
które padły wygrane. 

Obligacje pożyczki mają wszelkie prawa papierów pu- 
pilarnych, będą przyjmowane w pełnej wartości no- 
minalnej, jako wadja przy licytacjach, kaucje akcy- 
zowe i celne, kaucje przy zawieraniu kontraktów ze 
skarbem państwa, oraz kaucje, składane do depozy- 
tów wszelkich instytucyj rządowych w wypadkach, 
gdy prawo przewiduje składanie kaucyj pieniężny ch. 
Obligacje pożyczki będą przyjmowane na przecho- 
wanie, bez opłaty, przez Polską Krajową Kasę Po- 
życzkową i Poeztową Kasę Oszczędności. 

Po wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej po- 
życzka przeracnowywana będzie po kursie o 10%, 
wyższym od kursu, ustalonego dla wymiany zna: 
ków obiegowych. 


Obligacje pożyczki z 40 kuponami rocznymi są do nabycia we wszystkich kasach skarbo- 
wych, urzędach podatkowych, oddziałach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, w kasach 
kolejowych i wogóle we wszystkich kasach urzędów parmstwowych i saiwrerzącowych, 
w bankach i we wszystkich upoważnionych miejscach sprzedaży. 


Oena ogłoszeń: 10 marek 
za 1 wiersz petitowy 


P, 
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Na drodze do pokoju. 


Układy pokojowe w Rydze toczą się w dalszym (traktować poważnie. Nie odpowiada ona nawet najskrom 
ciągu. Ton tych obrad zgoła jest różny od tonu, juki| niejszym polskim żądaniom i przyjętą być nie możą 
panował na konferencji pokojowej w Mrńssu, a nawe | Właściwie nie nadaje się ona nawet wcale do dyskusj! 
jeśli chodzi o stronę bolszawieką, to ton ten ulaza zmiarji Świadczy tylko o niesłychanem zacietrzowieniy bolsze 
nom w kierunku umiarkowania niemal z każdym dniem. |wików, którzy, zdaje się, robią politykę nie swoja, ale 


W Mińsku delegaci bolszewiccy wysunęli warnaki po | 
kojn dla szanującego się narodu wprost niemożliwe do 
przyjęcia. Ufsli oni wtedy w siłę swego oręża, chociaż 
w dniu, w którym się rozpoczęły nułady w Mińsku, 
armja bolszewicka poniosła decydującą klęskę pod War- 
szawą i rozpoczęła swój katastrofalny dla siebie odwrót. 
W Rydze role się zmieniły. Zwycięzcami nie byli bol- 
szewicy, ale my. Ożywieni jednak gorącą chęcią pokoju, 


niemiecką i wysilają się na to, aby państwo polski« 
było jak najmniejsze i jak najsłabsze. Gdy się słyszy 
takie żądania bolszewików, jak to, co do granicy pol- 
skiej na wschodzie, to zaprawdę nawet najbardziej nie 
uprzedzonemu do nich nasuwa się myśl, że słusznem 
jest twierdzenie znanego rewcinucjonisty rosyjskiego — 
Burcewa, iż Lenim był i jest płatuym agentem nie 
mieckiw, który robi wszystko, czego chce Beriin. Przy 


delegaci nasi, w myśl ścisłych wskazówek rząda, nie|tej sposobności trzeba nadmienić, że Burcew, znany 
zachowali się tak, jak się zachowali bolszewicy w Miń- z tego, że zdemaskował swego Czasu Azefa, Gapona 
tku; przeciwnie, na każdym kroku manifestowali swojeji innych działaczy rosyjskich, twierdzenie sweja co de 
nezciwe dążenie do najszybszego położenia ki:s. roz-| Lenina poparł szereriem jaskrawych dokamentów. 
lewowi krwi i zawarcia pokoju, który dla obu stron Z dalszych żądań bolszewickich wymienić należy 
układających się jest istotnie potrzebny, a jest potrzebny i żądanie nznania nietyiko niepodległości 
i całej Europie, która nareszcie pregmie odetchnąć po-jiale i obecnych rządów na Litwie, Białej 
kojową atmosferą. Rusi i Ukrainie, oczywiście tej bolszewickiej Ukrak 
Początkowo delegacja bolszewieka usiłowała, jak|nie, bo innej bolszewicy nie uznają. O jakim rządzie 
się to popnlarnie mówi, „stawiać się“, Wysunęła szereg! mówią na Białej Rasi, to doprawdy niewiadomo. Jest te 
żądań, na które Polska zgodzić się nie mogła, chociaż więc żądanie bardziej teoretyczne, mające na celn my 
opnściła ten upokarzejący najbardziej waranek, jaki nam dlenie Europie w dalszym ciągu oczu wielkiemi hasłami 
stawiała w Mińsku, mianowicie rozbrojenie Polski. — 0 samostanowieniu narodów. 
iW miaręg jednak posuwania sie wojsk naszych na wschód, | Bardzo ważny punzt stanowi wysunięte rówiieą 
w miarę tepnienia bolszewickiej armji, którą wojska | przez bolszewików żądawie, domagające się wzajemnej 
nasze potążnemi ciosami miażdźzyły i miażdżą, buńcza-|likwidacyi wrogich rządów iorganizacji 


'cżność bolszewików znikała i ćelegaci ich, którzy robili 
ciągle dobrą mine, oprzytomnieli naroszcie i zrozumieli, 
iż niema się co bawić w zwycięzców ani w wielką po-| 
węg”, tylko trzeba zawierać pokój. Zjazd sowjetów 
w Moskwie uchwalił, jak słychać, prawie jednomyślnie, 
'wezwać swoich delegatów, by jak naispieszniej pokój : 
zawarli. To się odbiło na warnukach pokaju, przedłożo- | 
nych ostatecznie Polace przez belszewików. Warunki te 


naterytorjach obu państw. Chodzi iu ze strony 
| polskiej o likwidację wojsk Petlury i wojsk Sa wiw 


kowa, które w liczbie kilkunastu tysięcy kształcą sią 
obecnie w Kaliszu i mają zamiar przedostać się da 
Wraugla, z234 ze strony balszewji o likw'dację polskich 
oddziałów bolszewickich w Rosyi, 

Delegacja polska zażądała między innemi przy 


jdzielenia Polsce, przypadającej na były 


brzmią zgoła inaczej, miż te, jakie nam bolszewicy po-|zabór rosyjski ilości złota za skarbca ro 
stawili w Miśsku. Jeden w nich tylko jest szkopnł, mia- | syjskiego. Żądanie to umoiywowane jest tem, ża 
mowicie sprawa Galicji wschodniej, dla której|i Litwa i Łotwa, zawierając pokój z bolszewją, dostały 


bolszewiey domagali się pewnsgo rodzaju plebiscytn. | 
Żądanie to jest o tyle bezprzedmiotowe, że wschodnia | 
Galicja nigdy do Rosji nie należała, nie zna,dsje się| 


w rękach bolszewickich, więc bolszewicy nie mają | 


co do niej nic do gadania. Przypuszczać należy, 
że delegacja bolszewicka ten warunek sama usunie, 
e ile nie będzie chciała zerwać rokowań, na co się je- 
daak nie zanosi, choćby z tej przyczyny, że bolszewicy 
bardziej potrzebają pokoju, niż my. Galicja wschodnia 
Stanowi nierozerwalną część państwa pelskiego, okupiła 
swój związek z macierzą istotnie potokami krwi i nie- 
ałychanemi ofiarami. Jak zaznaczyliśmy, rząd bolszewicki 
me ma w tej sprawie nic do gadania i chyba chciałby 
owo zerwać układy, jeśliby przy tym warunku miał 
upierać, tego zaś spodziewać się nie można. 

Co do naszej granicy na wschodzie, to 
bolszewicy zakreślili nam linje, mniej więcej następującą: 
Bwisłocz— Białowieża—Kamieniec Litewski— Brześć Li- 
tewski— Włodzimierz Wołyński. Linji tej niepodebna 


przypadającą na bie część złota z państwowego banku 
rosyjskiego. Ponadto zażądała nasza delegacja zwrotu 
dzisł sztuki, pamiątek historycznych, are 
chiwów i bibljotek polskich od czasu 
pierwszego rozbioru. 

Jak wspomnieliśmy bolszewicy miękną. — 
Z wiadomości, nadchodzących z Rygi, wynika, że pekój 
między Polską a bolszewikami istetnie się przybliża 
Jak się dowiadujemy, prezydent ministrów Witos ma 
w najbliższych dniach sam udać się do Rygi, co nie 
wątpliwie przyspieszyłoby ostateczne zawarcie pokoju 


Kto idzie luzem, w pojedynkę, 


ten ani sobie ani Polsce kerzyści 
mie przynosi. Siła leży tylko w or-. 
gamizacji. 


Czy macie we wsi Koło P. S. L.? 


eforma rolna wchodzi w życie. 
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Pierwsze w Małopolsce posiedzenie Powiatowej Komisji Ziemskiej 
w sprawie przymusowego wykupna wielkich obszarów. 


Pierwsza Powiatowa Komisja Ziemska została zər- 
ganizowana na podstawie ustawy w Tarnowie. Do 
komisyi tej zostali powołani: Adam Tomaszewski- 
Lis se, komisarz ziemski, jako przewodniczący; Zygmunt 
Jaworski, Tarnów, emerytowany sędzia sądu naj- 
wyższego, jako członek z pośród zawedowych prawników; 
Zygmunt Zawadzki, Szydłowa p. Gromnik, jako 
przedstawiciel Rady powiatowej (tymczasowo, aż do za- 
zatwierdzenia przez pełną Radę powiatową); Filip 
Włodek, Łękawica, p. Tarnów, jako ;przedstawiciel 
Rady powiatowej (tymczasowo, aż do zatwierdzenia przez 
pełną Radę powiatową); staresta lub w jego zastępstwie 
referent rolny starostwa; Kazimierz Suberlak, Lisia 
Góra, jako członek z pośród relników większej własno- 
ści; Franciszek Zaba, Zbylitowska Góra, p. Tarnów, 
jako zastępca członka z pośród rolników większej wła- 
sności; Józef Kornhaus, Pawężów, p. Lisia Góra; 


Wiucenty Stawarz, Wierzchosławice, p. Bogumiłowice; 


Franciszek Sawin, Rzędzin, p. Tarnów — wszyscy 
trzej, jako członkowie x pośród rolników małej własno 
ści; Karol Jarosz, Janowice, p. ioco, Ludwik T yrka 
Poręba Radina, Józef Srebro, Tarnów, ul. Klikowska, 
jako zastępcy ozłonków z pośród rolników małej wła 
sności; Ludwik Głąbińaki, Żakowice Stare, p. Lisia 
Góra; Adam Starostka, Rzędzin, p. Tarnów, jako 
przedstawiciele rebotników bezrelnych; Michał Ciesie l: 
ski, Błonie, p. Tarnów, Wojciech Zygadło, Rzędzin 
p. Tarnów, obaj jako zastępcy przedstawicieli bezrol: 
nych rabotników rolmych, 

Pierwsze posiedzenie tej Komisji od- 
będzie się dnia 9 października, na którem 
Komisja wyrazi swą opinję, które majątki 
w powiacie tarnowskim najpierw mają 
być przymusowo wykupione zgodnie z u- 
stawą,. 


Pańszczyzna na naszym Spiszu i Orawie. 


Q jak najszybsze uwłaszczenie chłopów na tych 
ziemiach. 


W przyłączonych niedawno do Polski czę- 
ściach Spiszu i Orawy panują stosunki społeczne, 
przypominające najzupełniej czasy średniowieczne, 
stosunki, które trzeba jak najszybciej zmienić, 
Dość wspomnieć, że tak na Orawie, jak i na Spi- 
szu istnieje do dziś dnia pańszczyzna. Od 
dra Benedykta Łąckiego, który wraz z prof. 
Zborowskim zwiedził onegdaj przyłączone do 
Polski wsie na Spiszu i Orawie, otrzymaliśmy ar- 
tykuł, przedstawiający haniebne stosunki, wśród 
jakich żyje ludność tej połaci naszej Ojczyzny. 

Artykuł ten podajemy poniżej: 


„Rzecz nie do uwierzenia, a jednak prawdziwa. 
Osobiście stwierdziłem wraz z profesorem Zborowskim 
na miejscu, że na terenach, przyznanych nam na Spiszu 
i Orawie, istnieje dotychczas pańszczyzna. Mianowicie 
na Spiszu, w majątku Niedzica, Falsztyn, Łapsy Niżne 
i Wyżne, będące własneścią p. Sulemenowej i baronów 
Jungenfeldów, przetrwał dotychczas zwyczaj, że chłopi 
odrabiają pańszczyznę. W Niedzicy zamku ist- 
nieje trzynaście rodzin, które mają koło zamku pobudo- 
wane budynki na gruncie dworskim z drzewa dwor- 
skiego. Rodziny te nazywa się pospolicie „pańscorzami* 
czyli po słowacku „zelorzami*. „Pańscorze" mają gruntu 
dworskiego po 2 morgi, co się tutaj nazywa „utro“. 
Obawiązani są oni robić na pańskiem najmniej 
przez 132 dni w roku. Roboty te wykenują, jak maie 
informowali, od niepamiętnych czasów. Każdy „zelorz“ 
„ma książeczkę roboczą. do której sią szczegółowo wpi- 


suje, kiedy i ile dni odrebiono na pańskiem. Książeczki 
takie oglądałem i dla przykładu podaję, w jaki sposób 
likwidowano robotę. U Bogacika Jędrzeja stwierdzi- 
łem w książeczce potwierdzenie następującej treści: 


„Pro 1906 hat Pegacsik Coba als Knecht gedient und 
seine Zselłarenlage damit abgeleistet. /os. Skots“ — co po 
polsku znaczy: „W roku 1906 Jakób Bogacik służył jako 
parobek i w ten sposób odbył swoją pańszczyźnianą powin: 
ność. Józef Skots*. 


Na początku takiej książeczki wpisuje się 139 
dni, a następnie od tego odciąga się wykenaną robotę. 
„Pańscorze* ci eprócz dwóch „ntro* roli lichej i domn 
mają prawo paść dwie krowy na dworskiem, o ile 
mają więcej bydła, o tyle dodatkowo muszą więcej 
dni odratiać. Drzewo na poprawę budynków, oraz na 
opał również dostają za darmo ze dworu. Do roboty 
powołuje zwykle pelewy dworski z każdej rodziny. 
Przed dwoma jeszcze laty, gdy „pańscorze”* nie 
szli do roboty, karbowi dworscy odejmo- 
wali im okna i drzwi od domów, oras za- 
bierali krowy do dworu i tak długo trzy: 
mali, dopóki odnośny właściciel nie zgło: 
sił się do roboty, nie odrebił i krowy nie 
wykupił. Gdy i to nie pomagało wzywano „pańsco- 
ray“ do „orszackiego* (starosty) w Starej Wsi, a ten 
zmuszał ich w drodze administracyjnej do wysenywania 
robót Przytem zdarzało się, że „orszacki* nakładał na 
„pańscerzy" dodatkowo dni robocze, tak, że liczba ich 
wynosiła czasami 200 i więcej dni pańszczyzny na rok, 


i 


Roboty takie przechodziły z ojca na syna. Gdy syn 
uie chciał robić pańszczyzny, musiał opusz- 
czać dom i rolę, a dwór zabierał je i dawał 
komu innemu. Gdy w jednym roku nie odrobiono 
wszystkich dni wyznaczonych, przenoszono to na drngi 
rok i w książeczce to uwidaczniano. Co do ilości osób, 
pracujących: na roli, to dwór sam oznaczał, ile ludzi 
miało wychodzić do roboty z jednego domn. 


Wypadki wojenne spowodowały, że ludność nie- 
chętnie wychodziła do roboty, a w ostatnich dniach, jak 
nam mówiono, oświadczyła wyraźnie, że nie pójdzie na 
pańskie. Dwór nie egzekwuje już obecnie tej roboty, 
licząc się widocznie z duchem czasu. Gdy w Niedzcy 
byli Czesi, ludność robiła starania w Starej Wsi o zwo.- 
nienie jej z tego ciężaru, jednak bez rezultatu. 


Wszyscy „pańscorze* są przekonani, że 


== 


wali jeszcze „luteranom* t. j. gdy należeli do Orawk* 
(16-ty wiek). 

Miejscowy proboszcz informował nas, że roboty te 
polegają na kontraktach prawno-prywatnych, które 
w dawnych czasach porobili odvośni proboszczowie z lud. 
nością, a kontrakty te zatwierdziły władze kościelne. 
Oryginalnych kontraktów ani księża nie 
mają, ani ludność. Możnaby tylko uzyskać odpisy, 
które mają się znajdować w aktach kapitulnych w Spi- 
skim Podhrańdzin. Dwie rodziny nie chciały wykonywać 
tych robót, musiały przeto grunta opuścić, które zajęli 
obecni „poddani“. Jeden z takich poddanych opowiadał 
mi, że przed kilka laty prowadzono sątownie proces 
z księdzem, jednakże proces, zdaje się, wypadł nieko- 


Irzystnie dla „poddanego“, gdyż procesnjący się musiał 


dom opuścić. 
Obecny ksiądz proboszcz w Jabłonce ża 


rząd polski zmieni ich dolę i oczekująjli} pam się, źe „poddani: nie chcą mu dobrza 


wtym kierunku zarządzeń. Dodaję, że w Ni:- 


pracować. Bardzo się zdziwił, gdy mu oświadczyłem, 


dzicy zamku są następujące rodziny „pańscorzy”: Bo-lżę w Polsce takich stosunków zupełnie niema. 


gacik Jędrzej (Bułgerz — pomocnik wójta), Błachut 
Wojtek, Janoś Jaś młodszy, Janoś Jaś starszy, 
Kapołka Jaś (Janik), Florek Tomex (przybył przed 
T laty z Polski) Boczek Jędrzej młodszy, Karue 
Stefan, Błachut Józek, Połka Jagniska (Walkowa, 
wdowa), Jeziercok HaRka (wdowa). Nadto we wsi 
Niedzice: Wańczak Andrzej i Mondel Michal. 
W Falsztynie ma być 16 takich rodzin, zaś w Łap- 
sach Niżnych 3 do 4 rodzin. Wyjaśniam dalej, że 
majątek Niedzicki ma roli 1793 morgi, łąk 396, lasu 
2219, pastwisk 247, nienżytków 184, rozumie się licząc 
w to Faisztyn, Łapsy Niżne, Wyżne i Kacwin. Tego 
roku, jak nam opowiadali ciiłopi, po raz pierwszy od 
niepamiętnych czasów robili na dworskiem na spółkę, 
t. j. na „dziewiąty mondel* (8 mondli dla „pana“, 
a dziewiąty „pańscorzom*), przy kopaniu zaś ziemnia- 
ków co 4 koszyk. 

Nieco inaczej przedstawiają się stosunki rolne na 
Orawie. Na Orawie przyznano nam 14 wsi, na Spiszu 
zaś 13. Na Orawie prawie nioma większej 
własności. Są tylko wielkie obszary lasów, należące 
do „państwa orawskiego* własność hr. Palfiego. Istnieją 
natomiast majątki kościelne, przy każdej pa- 
rafji około 200 mórg wynoszące. W Jabłonce, 
w Podwilku, Orawce, przechował się dotychczas zwyczaj, 
że koło kościoła mają chłopi pobadowania na gruntach 
kościelnych i posiadają 2—4 morgów roli. W Jabłonce 
było przedtem 15 rodzin, które, posiadając grant, również 
od niepamiętnych czasów, obowiązane były zrobić 
tsiędzu wszystkie roboty polne zadarme „sytkę reko- 
wnom polnom robotę zrobić“. Ksiądz w razie potrzeby 
wzywał „poddanych*, tak się tu nazywają te ro- 
dziny, a ci byli obewiązani każdej chwili obrobić grunta 
kościelna. „Poddani* dawali tylko ręczną robotę, keni 
dostarczał ksiądz „fararz*, „Poddani* dawali jednego 
chłopa do pługa po koieji i w ten sposób obrabiali grunta 
kościelne. Ponadto obowiązani oni byli księdzu narąbać 
drzewa i zwieźć i to w ten sposób, że jedną i pół sągę 
ma się urąbać, a przywieźć tylko jedną sagę; za to do- 
stawali „drobiazg* t. j. gałązki, trzaski i t. d. Do pługa 
idą, jak sie wyrażają „z okółki“. Za roboty te w da- 
wniejszych eza-ach n stawali 4 centy. Dzisiaj „ta- 
rarz* daje im kawaiek chleba i dwa litry, czyli 
jak tu mówią dwie „holwy* mleka. Robety te wykony- 


W czasie pobytu Czechów rzneano hasło nie obra- 
biania księżych gruntów, a chłopi obecnie wspominali, 
że chyba to teraz się zmieni, gdyż mają dzielić grunta 


ańskie. Wyjasuiaw, że wszystkie pojatki z giuntów 
jp yi y l 


obrabianych płaci ksiądz, 

Ludność jest przekonana, że stosunki te ulegną 
zmianie w tym kierunku, iś „poddani“ otrzymają 
ziemię przezsiebieobrabianąnawłasność 
ewentualnie nawet za wynagrodzeniem, jednak zosta” 
ną zwolnieni od „poddaństwa“ t.j. od przy- 
mnusowego wykonywania robó! po!nych. 

Sądzę, że w interesie zarówno ludności jak i pań 
stwa polskiego jest natyohmiastowe uwiaszczenie chło- 
pów zarówno na Spiszu jak i na Orawie. Powinno te 
nastąpić w drodze ustawy względnie dekretu Rady 
Obrony Państwa. Uwłaszczenie powinno na: 
stąpić bezpłatnie, t. j. bez żadnego odszkodowania 
dla dworu lub proboszcza. Sprawa ta jest tem pilniejsza, 
że ludność naprawdę wierzy w pomoc rządu. 

Dr Benedykt Lacki. 


Baczność Ludowcy! 


Nakładem Komitetu organizacyjnego P. S. L. w Kra 
kowie wyszły dwie broszury, ważne dla każdego ludowca 


Kongres;P. S. L. w Warszawie. 
Każdy ludowiec, zwłaszcza uczestnik pamiętnej chwili 
dla luda polskiego — winien ją nabyć. Cena 12 Mk. 
P. Skiba: Ludowcy! organizujcie sie! 


Broszura konieczna dla każdej Rady Ludowej i każde: 
go ludewego działacza. Cena 3 marki. 


Do nabycia w biurze Komiteta organizacyjnego 
P, S. L. w Krakowie, Mały Rynek 4. 


Nowo postawione budynki naj- 
korzystniej i najtaniej ubezpiecza 
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Wschodnia Małopolska po wojnie. 


Podróż inspekcyjna prezydenta ministrów Witosa. 


f Wschodnia Małopolska, jako ta dzielnica państwa 
polskiego, która w czasie wojny Światawej i po odrodzeniu 
Pelski przeszła najcięższe losy, potokami krwi i bezmiurem 
ofiar stwierdzając swój najściślajszy związek z Macierzą, 
była zawsze przedmiotem uwagi i opieki rządu. To też pa- 
tychmiast po uwolnieniu jej od najazdu bolszewickiego, 
prezydent ministrów Witos udał się do tej dzielnicy, aby 
w towarzystwie dra Gałeckiego i szefa sekcji Stu- 
dzińskieg o naocznie zbadać zniszczenie, jakiemu uległa 
ta ziemia, od lat sześciu prawie nieustannie ocickają:a 
kiswią, aby poznać stosunki, jakie tam zapamowały jm 
przejściach wojennych zarówno pod względem gospodar- 
czym jak i pod względem ukształtowania się współżycia 
miedzy narodami, dzielnicę tę zamieszkującemi, wreszcie 
ty wedle możności przyjść ludności z pomocą. 

Prezydent ministrów przybył w niedzielę dnia 25 z.m. 
rano do Lwowa, skąd rozpoczął podróż inspokeyjną po 
uwciricrych od najazdu powiatach wschodniej Małopolski 
trwajacą 4 dni, Do Brodów przybył pierwszym pozią- 
giem, jaki od czasów najazdu bolszewickiego wyszedł ze 
Lwowa do tego miasta. Dalszą podróż do Złoczowa, Zbo- 
rowa, Tarnopola, Trembowli, Kopyczymiec, Czortkowa, Za- 
lcczczyk, Horodenki i Śniatyna odbył proz, min. samoeho- 
com, gdyż tam nie zdołan» jaszcza przywrócić połączeń 
kolejowych. Ia piero resztę drogi zo Śuiatyna do Kołainyji, 
Stanisławowa i Borysławia, odbyt premier koleją. 

Fakt, że kierowmik rzadu polskiego, najwyższy urzę- 
drik Rzeczypospoktaj, zjawiał się na uwelnianych od na- 
jazdu terenach, tuż prawie poza wojskami polskimi, 
w dzień po powrocie połskich władz miejscowych, wywarł 
ma ludrości niesłychanie silna wrażenie. Znalazło ona wy- 
raz w entuzjastycznem wprost przyjęciu, jakie wszędzie 
zgatowano premierowi. Wo wszystkich wyuniewionych mia- 
stach, oezckiwały prozydonti ministrów tlumy ludności, 
zurćmmo Polacy. jak Rusini i Żydzi, witając go chlehem 
i salą, obrzucając kwiatami. Wszystkie miasta były uleko- 
rcwane chorągwiami i zielenią. Tam, gilzie były załogi woj- 
skewe, kamnanje hcnorow: witały pramjera, często przy 
dźwiękach hymmu oarodowego. W powitalnych przemówio- 
niach przedstawicioń ludności polskiej, ruskiej i żydow- 
skiej, drgała wszędzie nuta szczerej, gorącej radości, która 
miejednokrotnie wyciskała łzy z oczu przemawiających, 
radcści, że kierownik rząłu przybył na tę udręczoną woj- 
nami ziemię, stwierdzając przez to, iż Ojczyzna o tej swojej 
dzielnicy nie zapomniała, drgała nuta serdecznej wdzię- 
czności za wyzwolenie z pod najazdu, nuta najgłębszego 
przywiązania do Polski i do rządu polskiego, 

Premjer stykał się wszędzie z najszerszami warstwa- 
mi, wysłuchiwał życzeń i bólów, wypytywał o przajścią 
wojenne, 0 stosunki rolnicze i aprowizacyjno, ujmując 
wszystkich serdecznością i głębokiem odczuciem cierpień 
i pctrzeb ludności, omawiał bezpośrednio ze wszystkimi 
potrzeby i środki pomocy, jakis dla umchomienia gospo- 
darki w tej dzielmicy są konie:zne odrazu i najbliższą przy- 
szłość. Wypowiadał się każdy: i ksiądz i obszamnik, chłop 
ruski i Żyd, Polak siedzący tam od dziada pradziada 
i taki, co tam niedawno ziemię kupił, i urzędnik i kupias, 
bo każdy miał do premjera przysięp. X 


Witano w osobie premjera Polskę, powrszajacą na tę 
tak ciężko msiwiedzorną dzielnicę. A jak głęboko wryła się 
w serca i mózgi całej tej bez wyjątku ludności tej ziemi 
świadomość. że to głowa j:j rządu przybywa, tego naj- 
lepezym dcwodem fakt, że w niektórych miastach ludzie 
gzekili na przyjazd premiera do późnej nocy, w Śnntynie 
n. p. do północy, aby naczelnika swojego rządu powittó, 
złożyć mu hołd i dzięki za wyzwolenie, poirzeby mu swoje 
przedstawić. A były tam gromady chłopów ruskich i pol 
skich, które poprzybywały z odległych wsi piechotą, bo 
komi w tych pomiatuch mema prawie zupełnie. 

Z rolacyj ludności, bez względu na narodowość i wyt 
znanie, z którą się premjer zetknął, da sią zestawić nastę- 
pujący otraz dzisicjszego stanu tej dzielnicy Polski pod 
względem gospodarczym, społecznym i politycznym. 

W całej tej ogromnej połaci naszego państwa, którą 
premjer zwiedził, znać w «ałej pełni 


OKROPNE ŚLADY EUROPEJSKIEJ WOJNY. 

Kwitnące przed wojną miasta, jak Brody i Tar 
topol, przedstawiają dziś obnaz straszliwego zniszczonia 
Domy w gruzach; gdzieni:gdzie tylko widać budynek oca- 
laty. Miasto Zborów—to zaiste dragie Pompei. Sławna w hi- 
storji Polski Trembowla nie wyglądała zapowne gorzej 
po najeździe turechim, jaz obecnie. Połowa miasta w gm- 
zach. W Stanisławowie ródmieścin przedstawia 
jedno wielkie rumawisk» Inne miasta i misstoczea w tych 
strenach wyglądają taksamo. Niektóre znikły, można po 
wiedzieć z powierzchni ziemi. Dworce przeważnie poni- 
szezone. Nieliczne, ale na wielką skalę urządzone młyny, 
jedyne prawie zakłady przemysłowe na taj urodzajnej nis- 
mwykle ziemi, w ruinie. Gdbudowy nigdzie nawet nie za- 
częto, bo i nie było kidy: po wojnie światowej przyszła 
wojns z Ukraińcami, potem najazd bolszawieki, nie było 
więc czasu. Wsie, które uległy zmiszczeniu, również nie 
odbudowane. ludncść mieszka w ziemiankach, lepiankach 
i w srałasach. Zmiszczenie wojenna w tej dzielnicy naszega 
państwa zionie na każdym kroku potwcrną grozą. Wsku 
tek zniszczemia budynków zamarło prawie zupełnie szkol. 
nictwo; władze mieszczą się w istaych zakamarkach; urzę 
dmicy zmuszeni żą obywać sie często lez najprymitywniej: 
szych 1z6czy. Starieta z roguły prawip mieszka w biurzą - 
t. j} w jednym pokoiku, w którym poza biurkiem i dwa 
ma stołkami, niema zwykle nic prócz — łóżka. 


SKUTKI OSTATNIEGO NAJAZDU BOLSZEWICKIEGO 
są ietctnie przerażające. Bolszewicy zabrali ludności konie, 
wozy, zboże, paszę, wykopali ziemniaki, poniszczyli narzę. 
dzie rolnicze, których i tak de zbytku tam nie było, zabrali 
buty i odzież, zabrali słowem wszystko, często nawet ży- 
cie. Ludność cała, bəz wyjątku, wspomina ze zgrozą dnia 
ich panowania. /akusy agitatorrów kelszewickich, którzy 
szli z pieryszemi cddziałami wojska i niesłychanie inten- 
zymaże prowadzili propagandę w każdej wsi i mieście, nie 
odniosły skutku. Ludność p'lska, a z małymi wyjątkami 
także fudność ruska, nie poszła na lep agitacji, mimo, że 
bolszewicy kazali jej dzielić między siebie pańskie grunta. 
W Brodskiam i Złoczowskiem chłopi ruscy oświadczyli 


premjerowi, że ludność tamtejsza loga prosiła o wybawie- 
nie ich od bolszewików. Tozamo było i w innych powiatach. 


BOLSZEWICY NIETYLKO RABOWALI, ALE I MOR- 
DOWALI LUDNOŚĆ, 


zwłaszcza polską. W Tarnopolskiem rozstrzelali 17 Pola- 
ków, między nimi wójta z Zagroboli, ś p. Moszyńskio- 
go i trzech żandarmow. Wojta z Chodaczowa, Franciszka 
Wojewodę, ugrabili do szczętu ze wszystkiego i zabrali 
do niewoli, skąd na szczęście zdołał uciec. W Mikulińcach 
wydali na 25 obywateli wyrok śmierci, ale go nie zdołali 
wykonać, bo pod naporem naszych wcjsk, musieli w nocy 
uciec. W Łośniowie w '[rembowelskiem zarąkali szablanii 
4 parobczaków za to, że napadnięci rezbrośli bolszewiekie- 
go żułnierza. W Trzmbowli wdarli się do podziemi starego 
kościoła Karmelitów, powynosiłi czaszki i używali ich do 
zaspakajania naturalnych potrzeb. Za wielkim ołtarzem 
w tym kościale i w zakrystji zrobiii sobie ustęp. Pościagali 
chorągwie z drzewca, pokradli ornaty i poszyli sobie z nich 
ubrania. =- W powiecie husiatyńskim wymłócili prawie 
wszystko zboże u chłopów i na folwarkach. Durmistrz 
w Kopyczyńcach, p. Bielecki, dwa razy przez bolszewi: 
ków skazany na śmierć, opowiadając prenijerawi przejścia 
z czasów najazłu, rozpłakał się. a wszystkim szłonkom 
Rady miejskiej, którzy z nim przed premjeróm się zjawili, 
stały my w oczach Na w małe miasteczko, w ktorun dziś 
mieści się starostwo husiutyńskie, bo Husiatyn jcsi zupeł- 
nie zmiszezony, nał'żyń bolszewicy 40 tysięcy Mank kon- 
trybucji a ponadto każdy nieszkaniec musiał im oddać 
mydło, zapałki i tytoń. W hażucj wsi i w «ażd:m mieście 
tworzyli bolszzwizy komitety rowolucyjne, tak zwane 
„rewkemy”, nie natrafili jcdrak na grunt podatny. Sami 
też dziwiłi się, zo w ..Pulsce nic leje się krew i niem: na- 
strzju rowolucyjnego" W Zbczowie, jak stwierdzii przed- 
sławiciele ludncści tamtejszej, bolszewicy dali się we anaki 
zwłaszcza robctnikom i iutuości najuboższej, którą pędzili 
do roboty bez żadnego wymugr xlzenia, 

W pcwiatach, położonych dalej na potulnie, nawie- 
dziła ludność, znłaszcziy wiejską, ricspodziowasa klęska. 
Począwszy 0d Trambowli, a skończywszy na Horodence 
i Stanisławowie, wszędzie podczas przyjmowaniu ludności 
polskiej i ruskiej przez premjera, rczlegała się jedna vgrom- 
na skarga na niesłychane 


NADUŻYCIA I GWAŁTY, JAKICH SIĘ DOPUSZCZAŁA 
ARMIA UKRAIŃSKA. 

Poszczególne oddziały tej armji, złożone z ludzi, dla 
ttórych nie istnioje fbjęcie własności i krzywły, zrujno- 
wały doszczętnie ludność powiatów, przaz które przecho- 
dziły. W powiecie husiatyńskim Petlurey -— tak ich 
powszechnie ludność nazywa —- hulali przed nadejściem 
bolszewikćw w ten sposób, że znękani włościamie oczcki- 
wali belszewików. jako tych, którzy ich od  Petlurzjw 
uwolnią. Po wyrzuceniu bolszewików, poszezagólne oddzin- 


ky ammji ukraińskiej, postępując ku Zbruczowi, zabrały to, 


co bolszewicy jeszcze zostawili, tak, że ludność znajduje 
wę tam dzić bez Środków do życia. W Probużnej Petlurcy 
“urządzili pogrom; zabili dwóch Żydów, 15 ciężko zranili, 
zgwałeili 30 Żydówek. Przedstawiciał Żydów w Kopyczyń- 
cach, dr Gelber, przedstawiając premjarowi postępowa- 
mię Petlurców, powiedział wręcz: .„Bolszewiey stosowali 
wober ludności zasadę: giń pów3ii; Potlurcy trzymają się 
zasady: giń odrazu“. Z miasterzka tego ściągnęli kontry- 
bucie w kwocie 43 tysięży marek. Jeden z włościan ruskich 


'chłopów, 


w Horodeńskicm, kreśląc promjurowi gwałty, popełniane 
przez Petlurców, oświadczył, że „łudność ukraińska nicze- 
go tak nie pragnie, jak najspieszniejszego wyrzutenia tej 
ukraińskiej armji“. Ogółem Petlurcy obrabowali doszczę: 
tnie ludność wiejską w powiatach: Husiatyn, Borszczów, 
Buczącz, Rohatyn, Hor»lenka i całe Pokucie. Tesame skar- 
gi na Petlurców polniosku wobec premjera. ludność w Czort» 
kowie. Stwierdzono tam, że tyłowe oddziały armji ukrajń- 
skiej wywiozły przez Czortków w ubiegłym tygodniu w je 
dnyra dniu 1200 komi i 300 wozów, w drugim dniu 1504 
koni i 600 wozów. Fresz Horodenkę przeprowadzili 2000 
koni. Wszystkie te powiaty są prawie zupełnie ogołocone 
z koni. Stwierdzono przytam zgodnie, że jon. Pawlenkoa 
dowcczący awmją ukraińską. jest człowiekiam szłachetnym 
i rycerskim, że jednakowoż ma w wojsku oficerów i żob 
uierzy, którzy się bawią w żolnierkę èla rabunku, na spółka 
rabują, a którycie w karby dyscypliny wojskowej ująć nik 
jest w stanie. W Horcdyńskim Petlucy katowali 
broniących przed nimi swojego dobytku. — 
W Śniatyńskiem zabili kemerGanta policji państw., który 
kronił ludności przed ich rabunkami. W jednej z wsi tegt 
powiatu zamordowali chłopa ruskiego za 19, że im z osta 
tnim koniem nerkłŁ W Stanisławowie podezas gra 
li ży zabili pięć osób cywilnych. W Marjampolu grabili 
dosz*zętnio zakłud siorót. W Beokorodczańskiem  lutnośł 
ruska chwyciła się wraz z ludnością polską samoclr my 
przed rabunkarai. I Rusini i Folacy w wymienionych powia 
tach zgadnie stwierdzali, że żadna okupacja z pomiędzy 
wielu, jakie przeszłi, nie kyla tak akropna, jak okupacja 
przez Pilurców, którzy ludmcść Pokucia i sąsiednich powia 
tów doprowadzili do estatniej nędzy. 

Ludncść ta potrzekuje jakmajrychlej dostarczenia in 
komi i zboża do stewu, jeśli niezwykle urodzajna ziemie 
w tych powiatach mie ma rsustać odłogiem. 

Prezydent ministrów wydał natychmiast zarządzenia 
aby do tych powiatów jak najszytciej przysłano większe 
ilość policji, kióraby ludność chroniłu ud wałęsających się 
jeszeze w dość znacznej liezbi2 oddziałów rabusiów. 

We wszystkich wymienionych powiutach 


STOSUNKI POMIĘDZY LUDNOŚCIĄ POLSKĄ A RUSK/ 
są na ogół dok re. Obecnie i Polaków i Rusinów złączyłś 
ściślej wspolna niedoła i wspólne 'cierpienia. Jedni i drudzy 
zostali ograbieni i znierczeni tak, że znajdują się w ostntnie, 
nędzy. Pien.jor z dumą stwierdził niesłychaną wprost od 
porność polskich chłopów, którzy tam niedawno osiedli 
i przed najazdem belszewi.kim nie uciekli, ale pozostali na 
owojej ziemi. Wiodą oni tam żywot, p» dobny zaprawę do 
tegt, jaki wiedli nasi wychodźey w Brazylji. Osicukli się 
ma pustych odłegach. z braku materjału na wystawienie 


,domów, sklecili z desek szałasy, służące im za mieszkania 


i za stujnie, stracili w ostatnich miesiącach wskutek na 
jazdu tezszemików, względnie rabunku Potlurców, riaoma 
wszystko, ale nie stracili bariu i wiary w lepsza przyszłość 
Stemęli i stoją na tej ziami, krwią ojeów tylekroć zlane; 
i tkwią, gdzie „Pan Bóg ich wesłupił*, niewzruszeni, nia 
zdamani i nieugięci 


STRAŻNICY POLSKIEJ ZIEMI. 

Premier, który we wszystkich miejscowościach, w kt$ 
rych się zatrzymywał, przyjmował polskich chłopów m 
csobnych posłuchaniach, wyraził im uznanie i pedziękę zs 
wytrwamie oraz przyrzekł rządową pomoc, tak zresztą jab 
i chłcpom ruskim 


mem == 


STANOWISKO RUSINÓW WOBEC RZĄDU. 

Ludncść ruska witała prezydenta ministrów entuzja- 
tycznie. W Brodach przedstawiciel Rusinów wygłosił 
to premjera przemówienie w języku polskim, prosząc rzą 
' pomoc w kierunku aprowizacji pod każdym względem 
| umożliwienie dokonania zasiewów. W Złoczowie zja- 
rila się u premjera liczna deputacja ruska, na której czele 
ali ks. Postrychacz, nauczyciel Semczyszyn, adwokat dr 
Jałtarowicz, oraz oficjal sądowy Charkiewicz. Jmieniam 
eputacji przemówit do premjera p. Semczyszyn, Wi- 
ująa go serdecznie jako głowę rządu. Prosił o względne 
'aktowanie tych Rusinów, którzy służyli bolszewikom 
latego, że służyć musieli, prosił dalej o umożliwienie Ru- 
mem ctwarcia szkoły ukraińskiej. W Trembowli. 
die premjer zwiedził ruską cerkiew, proboszcz ruski ks. 
lochnacki, który podczas najnzdu bronił Polaków, 
pwituł premjera niezwykle serdecznie. Gorące przyjęcie 
gotowali Rusini pranjerowi w Czortkowie. Wydaleni 
è służby kolejarze Rusini zwrócili się -tam do premjera 
proślą, aly ich z powrotem do służby przyjęto, gdyż oni 
są i chcą zcstać obywatelami polskimi, chcą czynem udo- 
sodnic, że są patnjciami i logilnymi obywatelami państwa 
elskicgoe. W Horsdencee zjawiła się u premjera bar- 
zo liczna dcleogacja Rusinów, na której stał były poseł 
o Sejmu Radulak oraz dyr:ktor z „Silskoho Hospoda- 
a, p. Werysiak. Obaj przywódcy złożyli oświadczenie 
bjalności i zwrócili się do premjera z prośbą o zwrot szkód, 
ryrządzonych przez Petlurców, o budowę dróg i inne po- 
rzeby powiatu, W Śniatynie powitała premjera depu- 
acja wójtów ruskich, których imieniem przemówił wójt 
Rusowa, p. Eljasz Wachaniuk, oświadczając, że Ru 
ini mają do premjera, e którym dużo słyszeli i czytali, 
sine zaufanie, taksamo jak do całago rządu, któremu 
kładają najszczerszą podziękę za wyzwolenie od najazdu. 
rzemćwierie zakończył okrzykiem: „Prezydent ministrów 
Pitos niech żyje!“ Okrzyk tan zebrani trzykrotnie z za- 
ałem powtórzyli. W Kołomyji przybyła do premjera 
eputacja Rusmów, licząca 56 osób, prowadzona przez b 
pała ma Sejm galicyjski, p, Ławruka z Ispasa. P. La- 


BF ck PROZA O ECCO ÓAN—. | 


wyraził się, że „kraj brz dróg — to kraj bez ludzi”, zakoń- 
czył swoją mowę oświadc niem: „My należymy do polskie- 
go państwa, Pragniemy, by pan, panie prezydencie, o któ- 
tym wiemy, że jest przyjaci:lem naszego narodu, rządził 
mocną ręką dla dobra całej Rzeczypospolitej i wszystkich 
jej obywateli", 

W Stanisławowie przybył do premjera na audjeneję 


BISKUP RUSKI KS. CHOMYSZYN, 
z którym premier odbył dłuższą konf.r.ncję. Poruszono sze- 
reg potrzeb powiatu i wególe ludności ruskiej, potrzeb, któ- 
re premier przyrzekł pomyślnie załatwić. 

Prezydent ministrów, kwry z wszystkiemi delegacjami 
ruskiemi przez dłuższy czas rozmawiał, oświadczył, że Rząd 
polski Niernuje się i kierować się będzie zawsze zasadą, że 
w Pulsce wszyscy obywatele mają równe prawa i dla wszyst- 
kich musi być sprawiedliwość, Podkreślił to premżer w prze- 
mówieniach do tysięcznych tłumów, zebrunych przod gma- 
chami sturcstw: w Brodach, w Tarnopolu, w Trembowii, 
w Kopyczyńcach, w Czortkowie i w Kołomyi. Ludność ru- 
ska, która na równi z peleką entuzjastycznie witała pre- 
mjera, nagradzała to oświadczenie burzliwymi oklaskami 
(di okrzykani ..sław no!“ 

Ogółem na podstawie (sobistego zetknięcia się z lu. 
dem ukraińskim, premier stwierdził, że lud ten stoi wierni 
przy państwie polskiem i przy rządzie, do którego ma pełne 
zaufanie. 


STANOWISKO ŻYDÓW. 

We wszystkich miastach przybywały do prezydent. 
ministrów delegacje żydów. Wszystkie przychodziły z wy- 
rażeniein prezydentowi nokdu i głębokiej wdzyięczności za 
wyzwolenie z pod bolszewickiego jarzma W Trembowli 
przywćdcn delegacji żydowskiej, dr Blaustein, powita? 
premjera gorącem przemówieni:m, w którem oświadczył, że 
„Żydzi stali i stoją przy Ssztamdurze Polski, gdyż dla żydów 
w Galicji Wschodnicj niema dziś irnego wyjścia, tylko; 
aibo Polska, albo emigsucja”. Żydzi zachowywali się pod 
CZA naudu bolszewickiego patrjotycznie. W Złoczowie ży: 
dzi złożyli w ciągu dnia dwa ndljeny marek na w5 kup z3 


rruk wygłosił dłuższą mewę, wyrażając imieniam Rusinów uwolnienie katolickiego księdza, wziętego do riewoli przes 
rezydentowi ministrów, jako głowie rządu, hołd i podzię- | bolszewików. Wspomniany dr Blausteim bronił w Trem- 
owamie za wyzwolenie Hueulszczyzny od bolszewickiego | bowli. jako zastępca burmistrza, kościoła przed «bc: zczesz: 
iajazdu. Prosił premjera, by sią zaopiekował Huculszczy- | czeniem przez bolszewików. Rabin tamtejszy oświadczył 
rą, która pomocy rządu. zwłaszcza pod względem aprowi- | premjercmi, że żydzi nigdy tak nie płakali i tak gorąca 
acyjnym. potrzebuje, Kiedy jpramjor w odpowiedzi zazna: $ o pomoc Boga nie prosili, jak podezas bolszewickiego na- 
pyl z naciskiem, że wróg został z granic państwa zupełnie | jązdu. Przez trzy dni pościli, nie biorąc nic do ust, aby 
ryrzuccny i więcej nie powróci, Rusini przyjęli to oświad- | upnesić Boga o zwycięstwo wojsk polskich W K opy- 
penie gorącemi oklaskami. Postulaty, jakie przestawili |czyńcach żydzi wyszli na powitanie pr mjera w uroczy» 
tusini, dotyczyły w pierwszym rzędzie aprowizacji, dalej atej procesji z torą pod bnldachimem, a przedszawigici ich 
ruchomienia szkolnietwa i podniesiena rolnictwa. W Sta-|p. Roller, w gorących słowach premjera powitał. Delega 
lisławowie przybył do prezydenta ministrów bardzo | cja żydów, której imieniem przemówił dr Gelber, podzię- 
lczna cepułacja wójtów Rusinów z powiatu bohorodczań- | kowala premierowi za zwycięstwo, za przywrisenie porząd. 
kiego. Przywódca tej delegację, b. poseł do Seimu galicyj- | ku. tświadczając, że żydzi czuli się obywtt>l.''1 państwa 


kiego, p. Panew nyk, powitał premjera bardzo gerącem 
przemówieniem, oświadczając, że „naród ukraiński stoi 
izy Pcłsce, dąży do zgody z Polakami i liczy, że rząd 


pulskiego podczas najazdu i takimi pozostaną. W Czort 
kowic złożył premjerowi hołd p. Margulies, oświad- 
zając, że wszyscy żydzi we wschodniej Małopclsce czuli 


olski da Rawinom pnawa, jakie im się należą. Imieniom 
laczelników gmin powiatu stanisławowskiego powitał pre-|cc żydzi przyszli do premiera również z po lzięką za wy: 
Kjera b. poseł na Sejm galicyjski, p. Józef H ur yk, który jzwełonie, podnosząc, że subskrybowali na pożyczkę odro 
ra watępie przeprcsił promjeni za to, że delegacja zjawiła dzenie miljon mwek, ża złożyli poważne datki na plebiscyt 
ię w zwyczajnych mamnych ubraniach, stwierdzając jv- i na flete polską. że zorąco zajmowali się Laon pskieg 
łnak, że innych ubrań niema. Przedłożywszy potrzeby pə- (żelnierza, to istotnie starostwa i obywatelstwo potwierdzili 
Kiatu, przedewszystkiem sprawę budowy dróg, przyczam,W Śniatynie przedstawicie] żydów, dr Eisler, złożyj 


jsię i czują obywatelami państwa polskiego. W Horod em 
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remjerowi mijgorętsze podziękowanie i zakończył przemó- P RANE 
rap okrzykiem: „Cześć i chwała Prezydentowi ministrów! Pomoc dla Galicji wschodniej. 
Cześć i chwała Rządowi polskiemu!" W Kołomyi żydzi Natychmiast po powrocie z objazdu po zniszczo: 
sie przytłali osotmych delegwzyj, oświadczyli bowiem, Że |nych powiatach wschodniej Małopolski, prezydent mini» 
są Polakami i dlatego przybyli razem z delegacją polską ce |strów Witos zwołał posiedzenie Rady ministrów, po 
jego miasta. W Stanisławowie delegacja żydów zło-Iświęcone specjalnie omówieniu stosunków w tej dziel: 
żyła premjerowi i armji hohl i prosila Rząd o opiokę nad nicy i ustaleniu dla niej pomocy. Na tem posiedzeniu 
sierotami i wdowami po zamordowanych przez Peturow-|Rady ministrów powzięto szereg uchwał, na podstawie 


ców 130 żydach. 


PREZYDENT MINISTRÓW W BORYSŁAWIU. 

W ostatnim dniu podróży inspekcyjnej przybył prezy- 
dont ministrów do Borysławia. Powitany na dworcu przez 
kompanję honorową, oraz przez właścicieli i dyrektorów 
kopalń, jakiteż przedstawicieli robotników i włałze, udał 
Bię powiozem do szybu „Kosik“, produkującego dziennie 
sielm wagcnćw ropy. U wejścia do szybu powitał premjera 
dyrektor francuskiego Towamjstwa „Sidva plena“, którego 
włisnością jeet len szyb, peczem oprowadził go po szybie 
i wyjaśnił sprsób wydobywania ropy i gazow. Następnie po 
zwiedzemia szybu „Piłsudski“, w Izbie Pracodawców odbyła 
sig dłaża:a konferancja, ma Ltórej przedstawiciele przem; AM 
naftowego przedstawili postulaty tego przemysłu. Po toj 
konferencji udał się pramjur przed Dom Robeiniczy. gdzie 


urządz m0 wicikie zgromadzenie. Sekretarz tamtejezej Rady | 


Robotniczej, inż. Markowski, powitał premjera, prosząc 
go o uwzplędnienie interesów ludu praeującezo w Polce, 
oraz o akcję w kiazrurku spclszczenia borysławekiego prze- 
mmysłu i uperządkowanie Horysłuwia, w ktorym premie: 
stwierdził istotnie haniebne stusunki sanitarne i aprowiza. 
cyjne. mieszkaniowe i dragowe. Powitany burzą okłackow, 
wygłosił premjer 60 zsbrazych paru tysięcy robołniiów 
przem wienie, w którem podziękował robotnikom za patrjo- 
byczue staowiako. które sie ujawniło zwłaszcza w kryty- 
wanych dk Polski czasach i zzpewnił ich, że rząd otoczy ich 
najżyczliwezą opieką. 


WE LWOWIE, 

We środę popolulniu przybył premjer do Lwowa, 
gdzie prezyden miasta Neuman wydał mi jego cześć 
obiad w ktrym między inn:mi wziął udział: urcyb. Bil- 
czewski, szef misji froncuskiej pułk. De Renty, gene- 
rakioja, przedstawiciele władz i Rady mśejskiej, książe Wi- 


których rząd zapewni wszystkim mieszkańcom tej dziel- 
nicy równą ochronę prawa, równą opiekę władz pań: 
stwowych i pomoc. 

W dziedzinie oświatowej Rada ministrów uchwa- 
liła przedłożyć Sejmowi projekt ustawy O utworze- 
niu ruskiego uniwersytetu w Stanisławo- 
wie. Na razie mają być otwarte dwa wydziały tego 
aniwersytetu, mianowicie teologiczny i prawniczy. 

Upoważniono też ministra spraw wewnętrznych do 
wzmocnienia policji celem przywrócenia 
iutrzymania bezpieczeństwa pnblicznego. 
Ministrom Spraw wewnętrznych, spraw wojskowych 
i sprawiedliwości powierzono utworzenie komisji, której 
zadaniem będzie njednostajnienie norm postypowania 
przy dochodzeniu o przestępstwa polityczne 
i koBtrolcwanie, ażeby normy te nie zostały naruszone. 

Rada ministrów uchwaliła derażną pemoc dla 
mieszkańców wschodniejęMalepelski, a to zarówno ce- 
lem uruchomienia rolnistwa przez dostarczenie ziarna 
na zasiew, komi, narzędzi rolniczych, jak i dla zż0pa» 
trzen a ludności w artykuły pierwszej potrzeby (sòl 
naftę, opał i t. p.); postanowiła także dostarczyć po- 
moey teciniczeej i komunikacyjnej. Rada ministrów 
przeznaczyła na te cele 20% m ljsnew marek. 

: Również zostały wydane odpowiednie zarządzenia, 
umożliwiające powrót Indności ewaknowanej do powia 
tów zachodaich. 

Dla części Małopolski, zniszezocej przez wojuę, 
wydane będą osobne postanowienia aprowi: 
zacyjne. i 


Głosy pism codziennych 
10 exposé prezydenta maistrów W, Witosa, 


tołd Czartoryski i szereg wybitnych ziamłan. W odpowiedzi | Dla nas, Indowców, bardzo ważnem jest wsłuchi« 
na gorąee przemówienie prezydenta Neumama odpowiedział wanie sią w te, co piszą o nas i o naszym prezesie 
promjer krótką mową, w której z siłą podkreśli niezłomne p, S, L, a obecnym prezydencie ministrów. 

stanowisko Rząłðu co do utrzymanjy Wschodniej Galktcji | „Naród warszawski, który nie był nam dotąd, 
przy Polsce. Przemówienie to wywarło niozwykle CO dziwo, przychylnym, tak pisze: 

wrażenie i wywołało burzę ckłosków. Entuzjastycznie że- „Zgakomicie niedomówienia p. marszałka uzupełnił pre. 
gniny grze tłumy ludności, zetrenej na dwareu, na którym zydent ministiów, Witos. 

st'męła komqznja koncrewa i orkiestra wojskowa, która | „Naczelne Dowództwo nasze przy wybltnym współ- 
wchodzącego na peron premjera powińsła odegraniem hym- udziale generała Weyganda zużytkowało w gonjalny sposób 
nu narodowego, a pozy cdeiściu pociągu pieśnm „Bartoszu, enorgję narodu“ — mówił prezydent miwlstrów, ujmując 
Bartoszu", odjechał premjor ze Lwowa do Wanzawy. |w tem lapidarnem oświadczeniu istetę zasług wszystkich, 


którzy do zwycięstwa się przyczynili. 
peyok t kraj i bpw Tak właśnie było, p. marszałku! Jeżeli dzień wczo- 
g Hy 8 e | WOJSKOWY rajszy dla p. marszałka miłym może nie był, te przeciwnie 
pr Kazimierz Rrzakloosz! Z przyjemnością podkreślamy, że wezo- 
|raj w Sejmie polszim pierwszy raz wytoczo- 
ków yl GiS 4 i 6 no prawdaiwe exposé prozydjaine. 
ô a g fe T 7150 | 


wiaty i zasłużony triamf. 


prezydent ministrów, Witos, święcił rzeczy- 
Dotychczas mieliśmy do czynienia w najlepszym razie 
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Z.. liryką. Przemówienie prezydenta ministrów, Witosa, 
wolne było zarówno od ornamentacji liryczno- muzycznej, jak 
tod hołdów i nkłonów. W exposé prezydenta mini- 
strów są akcenty twarde, silne i zdecydowane, akcenty 
które wyraźnie podkreślają, że ze wszystkimi chcemy 
zgody, ale nigdy za cenę upokorzenia, za cenę 
łaskawego po ramieniu klepania. 

Program, zarysowany przez prezydenta 
ministrów, jest zwarty, jasny i przeźroczy- 
sty i to zarówno pod względem polityki za- 
granicznej jak i wewnętrznej. 

Być może, że to nagie wyniesienie ludowca-chłopa, 
przeciw którema tak niedawno jeszcze mobilizowano, w pe- 
wnej części prasy warszawskiej, kosy — nie jest dla wszyst- 
kich miłe; stąd zapewne próby osłabienia pozycji prezydenta 
ministrów, próby zarówno niofortunne, jak nieudane i nie- 
taktowne*, 


„Kurjer Poranny* między innemi mówi: 

„Ton mocny zabrzmiał potężnie, chwilami niby dzwon 
Zygmunta na krakowskim Waweln, w oświadczenia p. pre- 
tesa ministrów, Witosa. 

Doskonałem, bo jasnem, wyczerpującem, stanowczem, 
a chwilami bardzo silnem, było ońwiadczsnie p. prozesa ga- 
bineto, Witose, złożone w imieniu całej ławy rządowej.| 
Myślą przewodnią pierwszej części tego oświadczenia był — 
uzasadniony faktami — zarzut pod adresem zagra- 
nicy, że pozostawiła Polskę samą wobec na- 
jazdu bolszewików i uważała już ją za prse- 
padłą, choć powinna była zrozumieć, że Pol- 
ska walczy za spokój i całość kultury Euro- 
py zachodniej. Słowa p. prezesa ministrów były chwi- 
łami zasłużenie gorzkie. Nie tyczyły się one Francji, bo 
dla niej p. Witos zrobił wyraźny i imienny wyjątek. Nato- 
miast pod adresem angiolskieh mężów stanu zrobił dwukrot= 
nie nwagi, które nie będą zbyt pochlebnem świadectwem 
ich darn przawidywania i zdobywania się na decyzją. 

Nie poprzestał zresztą na krytyce. Wystąpił z infer- 
macjami pozytywnemi. A więe silnie podkroślił tendencje 
pokojowe Polski, wytłómaczywszy genezę załargu z Litwą, 
również uderzył w struny pokojowe, uprzedził też ententę, 
że w sprawie- Gdańska i Górnego Śląska Polska nie 
pozwoli, by ją pominięto przy powzięcia do- 
cyzji. Zresztą decyzja musi zapaść zgodnie z przepisami 
traktatu wersalskiego. Tutaj właśnie przebijała sią owa 
moc zwycięskiej Polski protestującej, by ją 
ten i ów kopał na dawną modłę z obłudnym fruzesem 
© niepodległości państwa polskiego na ustach. 

Dacydującym punktem uwag o stosunkach wewneętrz- 
nych było — poza obietnicą energicznego nuskutecznienia 
reformy rolnej, reformy aparatu administracyjnego i zupeł- 
nej- unifikacji dzielnic — eświadczenie, że cały rząd wzy- 
wa stronnictwa i naród do zgody wewnętrznej 
aż do chwjli zawarcia pokoju". 


O samej działalności p. prezydenta mówi „Kurjer 
Lwowski": 

„Rząd Witosa jest rządem zwycięstwa. Wyobrażamy 
sobie, jakimiby peanumi rozbrzmiewała Polska i jak wysokie 
stawianoby piedestały, gdyby odparcie najazdu przypadło na 
czas prezydentury Dmowskiego, Głąbińskiego lub którego 
m Grubskich. Zasłngi szefów obecnego rząda, Witosa i Da- 
szyńskiego, co najwyżej się toleruje, zazwyczaj pemniejsza 
| spotwarza. I dlatego w organie, który nigdy prywatnej 
chwalbie nie służył i mie słaży, niech będzie wolno ściśle 


objektywnie, na podstawie faktów, nakreślić obraz zasług 
i sukcesów, osiągniętych przez premjera Witosa. 

Objął rządy w warunkach najcięższych, gdy utrzymanie 
władzy było z partyjnego i osobistego punktu widzenia naj- 
cięższem ryzykiem, największą ofiarą. Zbliżał się wróg nie- 
wstrzymaną, zdawało się, nawałą. Z szyderstwem i niechęcią 
patrzyły na chłopa-promjera „wyższe warstwy“ Warszawy, 
tego najmniej demokratycznego w Polsce miasta, jej zaro 
zumiała psuudo-inteligencja i sobkowska burżuazja. Wyjątk; 
były nieliczne. Inteligencja ta, co to wykazać sią może 
patentami, lecz nie twórczością umysłową, zawierzyła naj: 
wyższej godności ezłowiekowi „bez patentu“, gdyż po co 
w takim razie było zdawać egzamina, panie kolego? Zewnątra 
i wewnątrz granie endecja rozpętała anarchistyczna, prawie 
bratobójczą kampanję polityczuą. Objęcie rządu w takich 
waranksch było ciężką cfiarą na ołtarzu sprawy narodowej 

Dziś, po dwu miesiącach, jakież odmienne perspektyw! 
i widoki, jakże odmiennem powinno być ujęcie chwil ubie 
głych, jakże inną miara oceny! 

Najazd zwycięske odparty, z ziem polskich spływa fala 
bolszewicka dzięki wysiłkowi całege narodu, który pobudzony 
został rzuconem w masy włościańskie nazwiskiem premjera— 
lud spełnił swój obowiązek — i nazwiskiem jego zastępcy 
które zagrzało robotnika do chwycenia za broń w obronie 
O,czyzny. Witos jest premjerem narodowego zwycięstwa, 
pramjerem, który zbliża nas do zaszczytnego pokoju. 

Dzięki osobom, poglądowi na świat i oparciu w ma- 
sach, które mają szefowie rządu, ugruntowuje się znaczenie 
Polski zagrauicą, wzmaga się poszanowanie dla jej samo- 
dzielności, nawiązuje kontakt z myślą demokratvczną z. 
chodu. Słowo premjera Witosa przemyślane, rozwaźne, obfitr 
w treść i nigdy na wiatr nie rzucane, zapewnia mu pe 
słach w kraju i zagranieą. 

Urzeczywistnia się dzieło reform. Dochodzi do skutka 
reforma rolna, zwalezana ongi, obstrnowana, Spaczana uaj- 
zawżzęciej przez prawicę, niedawno — co za niesłychana 
kompromitacja polityczna — pod naporem nieprzyjacielskie, 
inwazji przez nią przyjęta. Mocu% ręką — w znacznej mie 
rze dzięki inicjatywie premjera — sięgnął rząd w dziedziną 
urzędów i wojska, i tępić poczyna energicznie zepsucie I ko- 
rupcję, sprzeniewierzanie się obowiązkom, gdziekolwiek ona 
Bię zakradło. Rozważne i stanowcze wystąpienie premjera 
w Poznania — jak rozważną, celową i stanowczą jest cała 
jego polityka — udaremuiło separatystyczne zakusy endeckie 
w Poznaniu. Oto są zwycięstwa premjera Witosa na polu 
polityki wewnętrznej. 

Jego osoba jost symbolem i pionierem myśli demokra 
tycznej w społeczeństwie polakiem. Tem, że chłop-pramjer 
tak sprostał zadaniu, że z dotychczasowych szefów rządu 
polskiego jest bezwarunkowe najlepszym, stało się oczywi 
stem, że nie pochodzenie, nie patenty, nie reklama, nie kra: 
wat, lecz zdolności i charakter dają gwarancję i uprawniają 
do pracy na naczelnych stanowiskach. A owocność rządów 
gabinetu nawet nie w pełni ludowo-robotniczego, lecz przecie 
w duchu tym kierowanego, stanowi dla nas wyraziste wska: 
zanie, jaką drogę Polska ma obrać, jeśli chce iść ku roz 
wojewi i potędze“. 


Prosimy odnowić prenumeratę! 
ABWOGKAT 


Dr Stanisław Szymczyk 


Bochnia, dom proi. Toty. 808 16 0 
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Budowa dróg SZOSOWYCH i wodnych puzztacco wazy o en se prenose ord 
ostępuje naprzód > A, Ba SRA E EO AT W cia 
p ep | D A lata. 


Co de innych robót regulacyjnych, to kontynuuje się 


(Rozmowa z wice-ministrem robót publicznych regulację i robcty mziljorucyjns, prowadzone już przed woj- 
p. H. Dudekiem). ną w Malopulsce (plany dla kilkudziesięciu rzek były już 
Sian dróg wodnych w kraju naszym, szczególnie opracowane). 


Na terenie Kongresówki prowadzone są roboty przy 
regulacji Utraty, Bzury, Wału Wiłanowskiego — celem 73. 
tezpieczenia ad zalswów gruntów nadwiślańskich. 


jw b. zaborze rosyjskim, jest tak opłakany, że wielu lat 
pracy potrzeba będzie, by doprowadzić go do stanu zno- 
mego. 
Wice-minister robót publicznych, inż. H. Dudek, do 
którego zwróciliśny się po informacje w tej sprawie, 
vświadczył: 

— Aby doprowadzić stan dróg w Kongresówce do 
takiego stamu, w jakim znajdują się w Poznańskiem, trze- 
Łaby wybudować 45 tysięcy km. szos, co wymagać będzie 
25—30 lat pracy. 

Otecnie pracujemy nad dopuywadzeniem do porządku 
dróg dawnych, a już w roku zeszłym przystąpiliśmy do 
budowy około 1.000 kilometrów dróg nowych. 

Na tudcwe i konserwację dróg udzielane są sejmikom 
pożyczki i subwencje. 

W roku bieżącym ca napruwę dróg w samej Kongre- 
sówce przeznaczono około 100 miljonów marek kredytu 
dodatkowego. 

Wskutek niedawnej inwazji bolszawickiej uległ zni- 
62czeniu cały szereg mostów na Wiśle (pod Włocławkiem, 
Wyszkowem i t. d.). Odbułowa ich pochłonie kilkadziesiąt 
milionów marek. 

Z robót wodnych najpiłniejszą jest regulacja Wisły; ' 
utwcrzono 4 dyrekcje okręgowa, które zajmują się ią 
sprawa- 


List ze Śląska Cieszyńskiego. 
Po rozgraniczeniu na Śląsku Cieszyńskim. 


Wyrok Rady, ambasadorów w Paryżu w kwestji 
śląskiej podziałał na ludność polską, jak přorun, ude- 
wzający w dniu słonecznym z pogodnego nieba. Ogiramne 
przygnębienie ogumgło masy, gdyż Czesi, obejmując 
pzyzmaną im część kraju w swe posiadanie, położyli 
ciężką rękę zaborcy na społeczeństwie poiskiem. Roz- 
poczęły się drakońskie prześladowania. Władze czeskie 
kazały przyaresztować wszystkich wybitniejszych pra- 
cowiników z akcji wlebiscytowej, a rodziny ich wysta 
wione są na rozliczne szykany, pośmiewiska a nickadzkie 
zmętamie się ze strony organów wykonawczych. Kiedy 
zbiry czeskie nasyciły swą pierwszą żądzę zemsty przez 
wiirącenie swych ofiar do lochów więziennych i nape 
dróły. blisko 100 nauczycieli z ich dotychezasowych po- 
sad, rzuciły się te nowoczesne „krzyżaki Słowiańszczy- 
zny“ na szkolę polską. Zamknięto dotychczas około 30 
= soy pe m 2. szkół polskich, obejmujących przeszło 120 klas į po 
Zazy aczyć należy, że górna Wisła je: do 70 procent nadto 5560 dzieci szkolnych, zamieniając je mu szkoły, 
uregulowana, najgorzej jest z Wisłą środkową, gdzie nie czeskie. Pomiędzy innemi zamknięto wszyslikie szkoły: 
zastaliśmy nawet planu regnlazyjnego, opracowywanego polskie w Karwinie, miasteczku, liczącem około 20.000 
dopiero « becnie. . CP . , ludności, w tem ponad 18.000 Pelaków, wklkutek czego 

Wisła dolna uregulowana jast przez Niemeów głównie doszło do stnajku dzieci szkolnych. Wiec rodzicielski 
dla celów rolniczych (tammi poprzecznomi, które są 9d- | uchwalił nie wysyłać prędzej daea do szkoły, dopóki 
powiednie do celów żeglugi, na co obocnie zwraca się głó- | władze czeskie nio otworzą szkół polskich. W parze z tą 
wną uwagę). Komisje rzeczoznawców oświadczyły, że | polityką „wytępienia* szkolnictwa polskiego w Zagłę- 
i dolna Wisła z tego powodu będzie wymagała robót do-| biu, rozwiązują Czesi wydziały i rady omime w gmi» 


dutkowych. nach czysto polskich, zastępując je komisjami ini 

i : X ; s i ; S topując je komisjami adminai- 
_ , Celem zabezpieczonia od powodzi doliny nadwiślań- | stracyjnemi, złożnocmi z *j, Czechów (dośc często z ofi» 
tkiej, na lewym brzega Wisły — w województwie kiela- | gerów i podoficerów wojskowych), a 14 Niemców i re- 


ckiem — przystąpiono do Budowy wałów ochronnych na | pegatów. Jak z dotychczasowej taktyki rządu czeskiego 
przestrzeni od Potoku Kościelniekiego do Sandomierza. | wymika, chodzi słowiańsko-libesalnej republice czeskiej 
W opracowaniu jest też sieć sztąsznych dróg wodnych | (z denykuticycznem namaszczeniem) o jak najszybsze 
(ksnałów spławnych); najważniejszy z nich jest kanał wę- | wytępienie ludności polskiej, co już zapowiedział ofi- 
glewy; rozpoczęty na terenie galizyjskim jeszcze przed | cjąfnie wiceprezes czeskiej rady szkolnej krajowej w O- 
wojną. kamał ten od Krakowa będzie szedł wzdłuż Wisły |puwte, dr Bawon, doputucji polskich nauczycikieli, że 


do Zagłęłia (z ujściem do Wisły pod Sandomierzem). w przeciągu teh lat ani pyłu nie pozostanie ce szkół 
Drugi kanał iść będzie ze Śląska Górnego na Łódź, podskitch. I użyż wobec takiego postepowania władz 
s cdzałęzieniem na Włociaw:k i Warszawę. | czeskich śmiemy z reprezentantami republiki czeskiej 


Studja i pomiary są już w toku. prowadzić rokowania gospodarcze lub polityczne? — 
Clam utworzenia w Warszawie portu dla przyszłzj | Czy najbardziej fałszywy i schamiały naród czeski do- 
sieci dróg wodnych, przystąpiono w roku zaszłym do bu- | trzymał już kiedykolwiek zobowiązań? Czy ogłosił iuż 
dewy kanału obwodowego na Pradze (przez Gocławek  amnestję polityczną dla obywateli polskich w myśl po- 
í Kawęczym). Kanał ów (będzie miał ujście pod Żeraniem) | stanowień traktatu paryskiego? Napmwide, że w łatwo» 
jest traktowany jako jeden wielki port, który od Wisły ,wierności jesteśmy grubo niepoprawni. Dotychcza:kiwa 
oddzielony bedzie 2 szlnzami, tak, że będzie niczależny od lekcje czeskie nzego nas nie nauczyły. Wiemy, że 
atanu wody na Wiśle. dwakroć w najkrytyczniejszych momewach wyzyskhił 
Wzdłuż togo kanału. przez osuszenie gruntów, po-. naszą słabość, raz maiezdam sivezniawym na raz dris 


sprytom zbadziejskim, niby to sukcesem A 0 wynaga nasz honor i nasz interes państwiowy!* 
cznym w chawk, kiedy bełszewja walike do lnem, ,Eonszachiów p. Grabskiego w Spaa nie uznajemy, b 
Wanzawy, wyrywajże z łona neszogo najdroższe części |wola narode jemi inną og zakulisowych traktatów. 4 
niemi Piastowskiej, takie nicprzewartosciowane, a zmeaj- | jeśli tak cały naród zawoła, a za nim i Sejm ustawi» 
&æ pracą ludu uświęcone. I jakeśmy odrowiedzieli na |dhwczy. à poreaty tą wolą zgodną z całym narodem — 
kę tyjrową zachłanność czeską? — Rekewaniami gcRpo- | rzad polski dtmagać się będzie rewizji wałktaku polsko 
Garczenyi w Krakowie. I o w konferużeniy? — a węgiel. |czeskhiegw i przyzrania nam ziemi naszej, to s koalicja 
Tak. ten węgiel jest nasz, bo polskimi rękami wydobyty |która miaka sposobność przekonać się, że Polska ocaliłi 
a polskej mami. Daiaj nie powinniśmy rekawać ze zł | Enropę przed zziewem hed tatarskich, przyzm, nan 
dziłejanna czeckimi, którzy Świętokradzkiemi łapami za- |to, do się nam święcił i sprawicaliwie należy, a czegi 
gamei naszą własność Dzisiaj, kiedy rząd czeski nie | ludi ość polska na Sląsku z taką tęsknotą ozzekuje. 
ma żaidnego autorytetu, a kłtminiści przygotowują się Antoni Lazarczyk, 
Qo przowiotu społocznego, dzisaj, kiedy w całej ało- 

wilańszazyżnk: rozruchy, powinirm suwerenny Sejm wta- 


wodawczy, a za nim cały naród zawołać: Śląsk Gie- p iehi M i il h gi Rej 
Ezyńskuegjo, zk | nam podstępem, mie damy! M dl a U 0 kj; OŁ. 
Domagamy się rewizji traktatu pałsko-czeskiego, za- Departament wyznań religijnych z udziałem dele 
mwanitego wbrew woli całego narodu polskiego. Nie po- |gatów duchowieństwa ułożył projekt płac dla ducho 
swołinry znęcać się dłużej nad naszymi braćmi za to, że | wnych. Wędłag tego prejektu mieliby pobierać: kardy 
chcą da Polski należeć. Nie oddamy Karwiny: Czechowi, |nałowie 2 razy tyle, co prezydent ministrów; arcybi: 
nietyłko dłatego. że tem bohaterski górnik, który przy skapi tyle, co prezydent ministrów; areybiskup-metropo 
najeździe Ozecha preżył, lecz dlatego, że Karwina jest | lita 1'/, razy. Biskupi diecezjalni i adm'nistratorzy tyle 
maszą, a węgiel tamtejszy, o który obacnie prezimy, jest |co bierze minister; biskap-sufragan płacę wiceministra 
naszą własnością i za tę własność naczą nie będziemy | Prałaci katedralni płacę IV stopnia, kanonicy katedralni 
płacić mies ęcznie 200 mitjcnów marek, niszcząc walutę |V stopniz; ponadto dodatek na reprezentację. Probosz 
polską. Karwima musi być mitzą, bo bez karwińskiego | czowie w miastach ponad 100 tysięcy mieszkańców 
węgla koksujacego i koksu nawet górnośląski przemysł | ółtrzeciej płacy VI stopnia, w miastach mniejszych — 
żełazmy jest niem.ożńiwy. Również i polski Bogum.m misi | półterej. W miasteczkach iggrsizch według stopnia VII 
być num. gdyż jest om najważniejszyin węzłem kolejo-| Wikarzy mają mieć płace o stopień niższe niż pro 
wyni, swjąc na stmóncy Europy środkowej i łącząc | boszezowie. 

Boin z Budzptwztem,  Konsiwatynopolem,  Bagdadem, | (Projekt ten pedała „Gazsta Warszawka“ i „Gło. 
Londynem, Paryżem i Wauszawą. Jeet tem w Boguni- | Narodu*). 

mio naujwógksza vażdownia rur, nicodzewiaa dle przemy- Państwo także miałuby iożyć na wydatki, które 
glu naftowtyo, stanowiącogo moncpol Mażopołski, jest | dotąd pokrywane były dochodami z dóbr kościelnyci 
tam jedyna w Pulsie fabryka kabli, ralinmerja nafty,|j t. zw. iura stolae. 

i majmok febryka socharymy, webes czego Bogumn To jest naturalnie projekt, którym zajmie się do 
mvs być nasz. Nie oddamy połekirgo Frysztatu, gdyż |piero Sejm. Sądzmy, że projekta są zu wpeskie; muj. 
anajduje sę mm największa w Połsce fabryki wagonów, | jepszem ruzwiąsaniem tego brieby przecież dunio ducho 
boz której nie moglibyśmy rozbudować polskiego parkuj wieństwu tych płac, jakie mają nrzędnicy. 

kolejowego, tak meudzownego dłu naszegiu ŻYCIA go- Równocześnie musimy wyrazić zdziwienie, że nie 
vpodanczego. Nie możemy oddać polstiego Trzyńca, | ogłoszono projektu płac organistów i służby kościelnej, 
z jego wspaniałą organiuacją, który podczas najazdu | choć podobno i o tem mówicno. 

czesłkicgo wstrzymał sztabani żeleiznemi 3 czeskie po- 
cicygi pancene, a w toku akcją piebiscytawej przyświe- 


a gp Nor U a Gataco, Bo had Okrucieústod bolszewickie, 


rzyńca nie moglibyśmy przystąpić do odbudowy pań- We wsi Niemirkach, w gminie Jebtonnie, w powiecie 
etwa | zgęszczania sieci kolejowych. Jedynie huty trzy” |gokełowskim, szczególnie dała się we znaki lndneści miej. 
kieckie posmadają największą wułcownię, wyrabiającą |scowej „czerezwyczajka* belszewicka. 
Ezymy kolejowe i trawersy żelazne, niezbędne do odbu- Prseprowadneno dochodzenie śledcze nstaliło, że abi 
dowy, wojną zmiszczonych, mostów w Połsce, Wreszcie | rowie beləzewiecy zamordowali, między innymi, rolników 
huty tnzymackie wyrabiają półubrykaty żelacne, bę-| Edwarda Zawadzkiego, Władysława Niemirkę, Feliksa Ościń- 
dące pcdstawą uruchomienia przemysłu maszynowego | skiego i Wacława Kobylińskiego. 
w Pałsce. Nie oddamy polskiego Jabłonkowa z wielkim Aby ustalić rodzaj śmierei, dokonane ekshumacji 
przemysłem tamtaczwym i nieponńeraemi bogactwami |; stwierdaomo urzędowo. że przed zabiciem bolszewicy znę 
w kecoh, bo tam żyje zdrowy, nezgangretwwany gó-|cali się nad swemi ofiarami w ehydny sposób. Dwaj z po- 
fal, lud polski, chcący do Polski nałeżeć á nienawidzący | gród zamordowanych mieli rozsięte gardła 1 wyciągnięte 
z głębi duczy Ozecha. A ponieważ są to ziemie rdzennie przes ton otwór języki. Jednemu rezcięto usta de uszu 
zi i , fabryki a puzemysł, cnbjna piacaji złamano szesęke; jednemu wyłamane kilka żeber i wy- 
tudu pelskiego 4 piekich techników, ponieważ tem darto serce. 
żyle 90 pre. połeiiego ludu, a więc są to ziemie ansze, 
ma my ich powrzebujeniy do podniesitnia pospodarezego Onickzjeła się reżzizami I gruntami tych, 
państwa i waluty naszej, wiec cały naród polski zawa |jktórzy zostali wzięci ća wejska lub wsiąpił 
łać powińęu: „My Śląsk Cieszyński mieć musimy, bo | debrewoizis I 
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Ważne sprawy. 


Nie widząc innej drogi wyjścia, pozwolę sobie 
w imieniu tutejszych rolników zwrócić się do wielce 
szanownej Redakcji, jako rzeczniczki naszego ludu, by 
poruszyła na łamach swego szanownego pisma niektóre 
sprawy, które tutejszym rolnikom leżą na sercu. Sprawy 
te, które już gdzieindziej były poruszane — jednakże 
bez skntku, są następujące: 


1. zboże siewne. 


Jak wiadomo, według ustawy, musi rolnik, który 
potrzebuje zboża na zasiew, oddać w zamian swoje 
własne zboże, 

Przychodzi więc do atarostwa do pana referenta 
rolniczego wójt z mojej gminy i prosi o zboże siewne 
przynajmniej dla tych, którzy na wiosnę żyta poorali, 
„Oddajcie w zamian swoje własne zboże* — odpowia- 
da pau referent. „A skądże ci ludzie wezmą zboża na 
oddanie, jak oni poorali i nietylko na zasiew, ale nawet 
na zjedzenie nie mają“, „Cóż robić, taka ustawa* — 
mówi referent. — „No to trzymaj się pan ustawy, ale 
jak nam starostwo nie da zboża na zasiew, to pola 
zostaną nie obsiane, bo obsieją tylko ci, co zboże mają“. 
Albo przychodzi do starostwa chłop, który świeżo po- 
wrócił z Ameryki i chce uprawiać pole we własnej ad- 
ministracji, lub nauczyciel jakiś, co świeżo dostał po- 
Badę, a z nią kawałek pola — jeden i drugi żali się, 
że zboża nigdzie dostać nie moze i jeśli ma starostwo 
coś nie przydzieli, to pole musi leżeć odłogiem. Co w tym 
wypadku ma uczynić starostwo?! Czyż powinno trzymać 
się Ściśle ustawy i nie dać ani ziarnka, bez zamiany? 
Nie wiem, coby z większym było pożytkiem dla państwa, 
czy trzymanie się ściśle litery prawa, a za to pewna 
ilość odłogów, czy też zrozumienie ducha ustawy i ob- 
sianie pól. Przyznać trzeba, że starostwo nie upierało 
się przy literze prawa, i według możności starało się 
przydzielić trochą dla gmin z tej minimalnej ilości, jaką 
rozporządza. Wiadomą jest bowiem rzeczą, że do po- 
wiatu tatejszego nadszedł tylko jeden wagop z Poznań- 
skiego, o którym niżej będzie mowa, no i trochę zaku- 
pili chłopi nasi za pośrednictwem spółki „Jutrzenka“ 
w b. Królestwie — pozatem powiat nasz będzie musiał 
obsiać i wyżywić się własnym zasobem. Wiadomą jest 
również rzeczą, że dużo mazorolnych i bezrolnych, dzier- 
żawiących po troszce pola na wiosnę oziminy poorali — 
i ci potrzebują opieki i pomocy rządu. Jakaż to jednak 
pomoc, jeśli starostwo jedną ręką daje, a drugą zabiera, 
ma bowiem ono zamiar za dane zboże siewne ściągnąć 
bezwzględnie za to zboże chłopskie. Prawda, że sytua- 
cja żywnościowa z powodu napadu bolszewików na Pol. 
skę jest baruz» krytyczną, i gdyby te hordy nie były 
zniszczyły nam wschodniej części kraju, to zboża mieli- 
byśmy podostatkiem, ale w każdym razie ustawa jakieś 
wyjątki przewidzieć powinna była i tych najbiedniej- 
szych uwzględnić. Kazało starostwo składać deklaracje, 
ile na wiosnę zostało zaorane — na co to wszystko, 
jeśli się tego nie uwzględnia? Dwory mogą oddać, ale 
nie małorolni i he-rołni, obarczeni zwykle liczną rodzi- 
ną, którym za to, że nie cheieli mieć odłogów t starali 
wię pola obsiać, wydrze się ostatnią garstkę zboża — 
ə ile jaką mają. 


2) Pszenica poznańska. 

Nadeszła do powiatu pszenica z Poznańskiego — 
pszenica niby to siewna. Jak ona wyglądała, o tem 
wspominała już nasza gazeta w poprzednim, t. j. 38 Nr. 
Tutaj warto jeszcze raz przypomnieć. Biała, pomięszana 
z czerwona, źle wyczyszczona. stara, zarażona wołkiem, 
stęchła, a do tego jeszcze mokra, gdyż w wagonie była 
dziura, przez którą deszcz lał sobie w najlepsze — ale 
za to dosyć droga, bo 1 q za 1150 Mk. 

Do czego rolnicy tej pszenicy użyli — nie wia» 
domo, bo ona ani na zasiew, ani na chleb się nie na- 
dawała. Czyż jednak nie jest to lekceważeniem w naj- 
wyższym stopnia sprawy prodakcji rolnej i dobra rol- 
ników, a co za tem idzie dobra ogółu? Czyż nie nale- 
żałoby czynniki, które tutaj zawiniły, pociągnąć do su- 
rowej odpowiedzialności ? 


3) Kwalifikacja zboża siewnego i ceny za zboże siewne. 

Wiadomą jest rzeczą, że za zboźe siewne należą 
się wyższe ceny, gdyż hodowla zboża siewnego wymaga 
więcej pracy i pieniędzy, niż zboża zwykłego — roz- 
chodzi się tylko o to, aby ten roluik, który dwa razy, 
albo więcej zapłacił za zboże siewne, niż za jego rząd 
mu zapłacił — otrzymał naprawdę zboże siewne. Z tego 
też powodu kwalifikacja zboża siewnego powinna sią 
odbywać, gdy zboże już jest gotowe do transportu — 
we workach, które powinny gminy z góry dostarczyć 
Pszenica powinna być bajcowaną, a nawet worki po- 
winny być bajcowane. Worki, po nkończenin przegląda 
przez komisję oceny nasion, powinny być bezpośrednio 
zapilombowane, bo tylko wtenczas rolnicy będą mieli 
pewność, że otrzymali zboże naprawdę kwalifikowane, 
kiedy je otrzymają w zaplombowanych workach. A 
przecież to nie wymaga tyle pracy. Może te robić za- 
granica, to mogą to robić także i nasi panowie ob- 
szarnicy. e 

Jeśli się będzie robić dalej w ten sposób, jak do 
dziś dnia, t. zn. kwalifikować leżące w stertach zboże, 
a więc nie całość tylko próbki, to nie będzie można 
marzyć o należytej gospodarce, o podniesieniu prodnkcji. 
Bo czyż to pociąga naszego chłopa do zakupna zboża 
siewnego, jeśli on jest przekonany, że zabierają mu 
jego zboże za niską cenę, a każą kupewać zboże gorsze 
może od jego zboża, ale za tó formalnie zakwalifiko- 
wane i naturalnie odpowiednio drogie. Czyż nie jest te 
krzywdą dla rolnictwa? Dla zboża np. oryginalnego nie 
ma ceny, wyznaczonej przez ustawę; to też nic dziwne 
go, że np. zarząd dóbr Grodkowice żąda za jedeu cetna 
metryczny 1785 Mkp — i nic mu za to "zrobić nie 
można, tem bardaiej, że cenę tę podobno wyznąezył Syn- 
dykat. Oprócz zbóż oryginalnych mamy jeszcze odsiewy. 
których cenę reguluje już ustawa, jednak, zdaje się, 
jedynie po to, żeby nikogo nie obowiązywała. Bo jakże 
to pogodzić z ustawą, jeśli chłopi, kupując na miejscu 
we dworze w Królestwie zboże, płacili za 1 q 1200 Mk, 
a więc o 300 marek więcej, niż się to podoba ustawie. 
Gdzież tu wi;c jakaś kontrola, gdzież tu może być 
mowa o poszanowaniu ustawy? Kto wziął te 300 marek 
zwyżki i za co wziął — przecież to należałoby napra: 
wde skontrolować, bo na to chyba nchwala się ustawy, 
żeby się ich wszyscy trzymali. Przecicż nie na to otrzy: 
mało się monopol zakupu zboża, żeby ceny podbijać do 
góry, bo odbija się to znów na kieszeni rolnika. 

Roinik z powiatu bocheńskiego. 


Zjazd wójtów małopolskich. 


W dniu 22 września b. r. odbyło się w Krakowie 
w sali Rady pow. zgromadzenie Związku wójtów pow. 
krakowskiego, przy współudziale delegatów z całej za- 
chodniej Małopolski. Zgromadzenie zaszczycili swą obec- 
rością: były poseł Włodzimierz Tetmajer, radca namiest- 
nictwa, dr Kowalikowski, i kierownik ekspozytury bu- 
dowianej, p. Krzyżanowski. 

Zebranie zagaił prezes Związku wójtów powiatu 
krakowskiego, p. Stanisław Cholewicki, który też powi- 
tał w serdecznych słowach tak kolegów wójtów, jak 
i przybyłych gości, następnie w dłaższem przemówieniu 
przedstawił cele i zadania Związkn, poczem przystąpiono 
dv wyczerpania porządku dziennego, a mianowicie: 1) od- 
bndowa kraju, 2) aprowizacja bezrolnych, 3) wynagro- 
dzenie wójtów. W dyskusji zabierali głos Pp.: Ignacy Pilch, 
Szczepan Kawiak, Leszczyński (Oświęcim), Witkow- 
ski (Grybów), Mieszczak (Chrzanów), Rządzki (Mielec), 
Kuciel (Limanowa), nadto Kowicki, Szczęśniak, Moksa, 
Fronczak, Malinowski, Waligóra i dr Kuś z Rzeszowa. 

W trakcie dyskusji przemawiali i wyjaśniali po- 
szczególne punkty tak pp. Kowalikowski i Krzyżanow- 
ski, jakoteż i p. Tetmajer, który wygłosił przytem tchnącą 
miłością Ojczyzny mowę. W końcu uchwalono następu- 
jące rezolucje: 

1) Związek wójtów powiatu krakowskiego uchwala: 
wysłać do rządu petycję, by projektowana ustawa o od- 
budowie kraju, która ma zastąpić ustawę z 18 lipca 
1919 była natychmiast uchwaloną i wprowadzoną w ży- 
cie, a to ze względu na katastrofalny brak osiedli i do- 
mów mieszkalnych. 

2) Uchwala zwrócić się do ministerstwa wojny 
£ prośbą, by poleciło oddziałom taborów sprzedawać lud- 
ności wozy, będące na skiadach, a podlegające zniszcze- 
nin skutkiem deszczów i słoty. Wozy te należałoby 
sprzedawać rolnikom po cenach mwiarkowanych, z wy- 
kluczeniem handlarzy, a to celem uzupełnienia wozów, 
zabranych rolnikom przy obecnej rekwizycji. 

3) Zjazd wójtów małopolskich uchwala zwrócić się 
do rządu z usilną prośbą o usuniecie pokrzywdzenia 
gmin wiejskich na punkcie aprowizacji, a mianowicie: 
Dla gmin wiejskich nie przyznano przydziału cukru, ze 
względu zaś, że ludzie we wsi potrzebują dziś cukru tak, 
jak każdy obywatel, zwraca się Zwiazek wójtów z usilną 
prośbą o przydział cukru dla gmin wiejskich 

4) Stwierdzając dalej, że robotnik ma przydział 
węgla — rolnik zaś otrzymnje węgiel tylko za plony, 
że szkoły lndowe wstrzymywać muszą w zimie naukę— 
właśnie z braka węgla i drzewa opałowego. Zjazd zwraca 
się do rządu Rzplitej o wyjednanie przydziału wegla 
dla gmin w ten sposób, aby tak szkoły, jak i poszcze- 
rólni obywatele przydziały węgla i drzewa otrzymać mogli. 

5) Związek wójtów ma podstawie jednogłośnej 
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następującą rezolucję p. Moksy z Wyciąż: Tak Związek 
wójtów powiatn krakowskiego, jak i poszczególni deie 
gaci ze wszystkich powiatów zachodniej Małopolski, po- 
tępiają niegodziwą metodę pewnych ludowych organów, 
szczucia chłopów na chłopów, przez swoje zbyt skrajne 
hasła. Natomiast wzywają, by organa te w interesie tak 
państwa, jakoteż ludu nawoływały do wspólnej pracy 
i zgody tak na punkcie obrony państwa, jakoteż oświaty 
gospodarstwa i polityki państwowej. 

Osobiste urabianie polityki, zdążającej do anarchii 
przynosi państwu tylko szkodę, odpowiedzialność zaś 
spaść może tylko na tych, którzy tę politykę uprawiają. 

W imię dobra Ojczyzny winien iud polski podać 
sobie bratpią dłoń i pędzić zdala od siebie tych, którzy 
umieją tylko ciągle poljudzać i obiecywać gruszki na 
wierzbie, a mają na celu rzucać jedynie kość niezgody 
między lud polski, dla swych osobistych celów, by po 
barkach ludu wyrość w górę i zdobyć popularność. 

Wobec spóźnionej pory, po wyrażeniu chęci wszyst- 
kich zebranych, by zebrania podobne odbywały się jak- 
najczęściej, prezes Cholewicki życząc przybyłym kole- 
gom wójtom jaknajspieszniejszego zrzeszania sią pod 
sztandarem wspólnej pracy, podziękował za przybycie 
połączone z trudami, poczem zgromadzenie rozwiązał. 

Ostatni zjazd wójtów tak treścią powziętych uchwał, 
jakoteż i nastrojem uczestników dowiódł najlepiej, że 
zrzeszenie takie było koniecznie potrzebne, że się nar 
pewno powiedzie i na całą Polskę rozszerzy. 

J. Pieniążek, sekretarz. 


Baczność wójtowie! 


Gdzieście jeszcze swego Związku nie utworzyk 
zróbcie to szybko! 

Stańcie wszyscy w szeregu! 

Niech nikogo nie braknie! 

Informacji udzieia Związek krakowski (Kraków- 
Rada powiatowa, ulica Pijarska). 


Sporysz. : 


Bardzo ważnym artykułem handlu towarami apte- 
czuemi, jako lek pierwszorzędnej wagi, jest grzybek, wyra 
stający na kłosach żyta, zwany ogólnie sporyszem. Przed 
stawia się on w postaci czarno-brunatnego rożka, okry 
tego błękitnym nalotem, po rozłamaniu sinawo-białego 

Jako środek lekarski sporysz jest bardzo poszuki: 
wany i zbiera się głównie przed żniwami żytniemi, lecz | 
można go również odbierać przy czyszczeniu ziarna żyt: 
niego na mąkę lub do siewu. Zbieranie sporyszu pole: 
camy bardzo usilnie, najpierw jako lekarstwa, którege 
ogólnie jest brak, a powtóre, że artykuł ten jest drogo 


uchwały domaga się od rządu warszawskiego, by ze |płacony i może być sprzedany w każdej ilości. Spółka 


względu na ostatnie rekwizycje koni, które dotknęły 


często takich, co mieli tylko jedynego konia, — wydał| Małopolskie Towarzystwo rolnicze 


akcyjna „PLANTA“, Kraków. plac Szczepański, |. 8 
nabywa wszelkie 


jak najrychlej zarządzenie komendom wojskowym po po-jilości sporyszu, zatem każdy, kto będzie go posiadał. 


wiatach zachodniej Małopolski, by posiadane konie, chwi- 
iowo wolne, mogły być wypożyczane do» robót polnych 
rolnikom za dobre żywiene lub uwiarkowaną cenę, 
“aadto żąda, by niezdolne do użytku wojskowości konie 
` źrebięta po odkarmieniu — rolnikom odprzedawano. 
Wreszcie uchwalono jednogłośnie i z entuzjazmem 


może swój zapas wysłać pocztą do wyżej wspomniane, 
Spółki i odwrotną pocztą otrzyma za niego pieniądze 
Sporysz, jako lekarstwo, posiada wartość tylko rok je 
den, zatem nikt nie powinien go przechowywać z roku 
na rok, lecz zaraz świeży sprzedawać. i 
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ROZ 


+ Ś. p. Józef Kantor. 


Lad podhalański stracił nagle jadnągo z najlepszych 
1 Rajitęższych swych synów: zmarł w Krakowie na udar 
sorca w sile wieku ś. p. profesor Józef Kantor. 

Urodzony w Czarnym Dunajcu na Podhalu, ukoń- 
czył gimnazjum i uniwersytet w Krakowie; poświęciwszy 
się ciężkiemu zawodowi profesora języka i literatury 
polskiej, pracewał kelejno w gimnazjach w Krakowie, 
Jarosławiu, Bochni i powtórnie w Krakowie. Jako zdolny 
i sumieany nauczyciel, jeden z tych, co w czasach au- 
strjackich nie łąkali sią młodzieży mówić prawdy o za- 
borcach i o Polsce, zyskał sobie szczerą miłość u uczniów, 
których całe pokolenia w ciągu swej _22-letniej nauczy- 
cielskiej pracy wychewał. 

p. zmarły prócz pracy zawodowej nauczycielskiej 
był poważnym uczowym badaczem. Jako członek komisji 
fizjegrafieznej Akademji Umiejętności w Krakowie dru- 
Jował w jej wydawnictwach cały szereg prac, poświę- 
conych badaniom nad ludem polskim. Jedną z najpo- 
ważniejszych prac jego w tym zakresie jest ceniona 
wysoko „Mosegrafja Czarnego Dunajca“, którą spłacił 
sowicie swój dług wobec rodzinaej miejscoweści. Znana 
też jest jego spora brosznra”p. t.: „Powstanie chocho- 
łowskie*. 

Jako członek Pelskiego Stronnictwa Ludowego był 
$. p. zmarł: przykładem czystości i szlachstneści poglą- 
dów, działaczem gumiennym i gorliwym. Artykuły i ao- 
tatki w „Piaście”, podpiaaue „Józek z Dunajca* szyji 
z pod jego pióra, 

Cześć Jego pamięci! 


Pogrzeb Ś. p. por. Kazimierza 
x Tetmajera 


odbył się w rodzinnych Bronowicach pod Krako- 
wem w ubisgłą niedzielę. Dla oddania ostatniej przy- 
sługi 19-letniemu bokaterewi, który ciałem swem młodem 
zasłaniał przed wrogiem drogę do Polski, zeszły się mnogie 
rzesze ludu krakewskiego, x miasta i wsi, Żołnierze, oli- 
cerzy i generałowie, prestaczki i dygnitarze — wszystko 
ze smutkiem w sercu i łzą w oku i z duma jakąś, boć 
ciało te, wracające w łono ziemi swej rodzinnej wioski 
było ciałem Połaka, który jedno miał na ustach i w sercu, 
jedno czuł i czynił, dla którego obowiązek, potrzeba i jej 
łokonanie było równoznaczne. 

Nad grobem żegnali go ks. sup. Janicki, druhowie 
jego z pola bitew, p. Wodziaowski imieniem K. O. P., 
prezes Zwiąsku wójtów, p. Okoiewicki, imieniem D. O. G. 
w przemówieniu potnem głębekich myśli, kap. Pochmarski, 
oraz oficer — Francuza, który rzekł: „Zginął, jak bo- 
hater — za Polskę; spełnił swoj obowiązek najszczyt- 
niejszy, a czy jest coś piękniejszego? 


Czytelników naszych prosimy, ażeby Ze- 
ohcieli nadsyłać mam swoje skargi i żŻcło. Bą- 
dziemy {s w żużdym numerze Gru>oweć, A Var 
stewie iadawi poczymią m włażciwyca wiadz 
a zjedzie “roki, aby krzywdy i nadużycza 
USĘaAÓ. 


Student warszawski. 


Wczoraj go kula dotkła pod Rypinem, 
skonał wieczorem na ściernisku świętem; 
jedynym ponoś był u matki synem 

i jako mówią: warszawskim studentem. 


Miał jasne włosy, a oczy, jak niebo, 
i liczko białe, lekuchno rumiane; 

P przed ostatnią rypińską potrzebą 

jeszcze powtarzał łacińską odmianę. 


Gdyśmy siedzieli razem u ogniska, 
albo na ezajce stali wedle zioła, 
zdziwieni wkoło pytali ludziska, 
skąd mamy w pułku takiego sokoła? 


Czy ma karabin barków nie przytłacza, 
albo żołnierzom czy dotrzyma kroku ? 
Wtedy kraśniała gniewem twarz junacza 
i bohaterskie ognie szkliły w oka. 


Wtedy zadrgały do wyrzutów usta 
dziwua zuchwałość z czeła mu uderza: 
Panowie starsi, mowa wasza pusta, 

bo wy nie znacie młodego żołnierza. 


Zagrały działa, dym się pasmem wlecze, 
a kula piuska i w piaski zapads, 
nie jedno serce usnelo człowiecze, 
i smierć w szeregach pojawia sią blada. 


Całuje w usta i oczy zamykń, 

raz wraz się schyla, młode życie bierze, 
i armat coraz głośniejsza muzyka, 

i coraz bawdziej krwią broczą żołnierze. 


Nikt nie zostanie w tyraljerskim rzędzie, 
wszystkich wybierze z okopów Śmierć krwawa, 
kto tą piekielną baterją zdobędzie, 

tego okryje wiekopomna sława. 


Naprzód, żołnierze! Polska patrzy cała, 

i nigdy czynów waszych nie zapomni. 

Do szturma! Biegiem! Zdobędziemy działa! 
Ten atak będą wspominać potomni. 


I sam kapitan tyraljerę wiedzie, 

stary to żołnierz i w bojach znchwały, 

a obok niego na kompanji przedzie, 
drobniatkim krokiem biegnie Stasik mały. 


Dym, huk, okrzyki, rozbita nawała, 
błagalnie ręce wznosi horda dzika, 
zdobyty szaniec i zabrane dzieła, 
a na lawecie zimay trup Stasika, 


Niechaj cię, Stasiu, Polska nie zapemni, 
i imię tweje jako gwiazda świeci ; 
powtarzać będa synewie potomai, 
jak za Ojczyznę marły polskie dzieci. 
Piotr Adamek z Manasterza 
ochotnik 206 p. p. 


Szaleniec czy zbrodniarz? 

Gdy się czyta pisma narodowo demokratyczne, 
a zwłaszcza tygodnik endecki „Wieniec i Pszczółka”, 
to naprawdę mansi sobia człowiek zadawać pytaaie, czy 
redaktorzy tego pisma stracili rozum i poszaiełi, czy są 
to zwyczajni zbrodniarze, którzy dla interesów partji 
gotowi są działać wręcz na szkodą państwa, a nawet 
interesy państwowe zaprzepaszczać. Nienawiść do Na- 
czelnika państwa Piłsudskiego tak przeżarła mózgi en- 
deckich agitatorów. polityków, przywódców, a nawet po- 
słów, że ludzie ci nie umieją już dzisiaj myśleć normalnie, 
nie umieją oceniać rzeczy przedmiotowo i dlatego wpa- 
dają w niesłychane wprost stany umysłowe, które ich 
kwalifiknją albo do kryminała, lub do szpitala warjatów. 

W 40-tym numerze „Wieńca i Pszczółki” zamieścił 
poseł Jan Zamorski artykoł p. t.: „Ludowcy na pasku 
socjalistycznym*. Artykuł ten roi się poprostu od ka- 
lumnij, oszczerstw, a może tylko od głupstw, bo naprawdę, 
czytając go, człowiek, patrzący na rzeczy przedmiotowo 
i nie zaślepiony partyjnością, zadawać sobie musi py- 
tanie, czy autor tego artykułu jest szaleńcem czy zbro- 
dniarzem. 

Pisze więc p. Zamorski, że w Pelsce mamy teraz 
„czyściutkie rządy socjalistyczne”, że Witos jest tylko 
płaszczykiem, pokrywką, szyldem, a właściwym rządcą jest 
Daszyński“. Nie chcemy bynajmaiej ubliżać p. Daszyń- 
skiemu, który na swojem wysokiem stanowisku okazał 
się człowiekiem pełnym taktu i najlepszym obywatelem 
państwa, stwierdzić jednak musimy i stwierdza to chyba 
cała Polska, prócz p. Zamorskiego, że Witos nie potrafi 
ani nie zechce być nigdy niczyim piaszczykiem, pokrywką, 
ani szyldem, Jest to za silna indywidualność i za wielki 
człowiek na to, by się dał komukolwiek używać za na- 
rzędzie. 

Pisze dalej p. Zamorski, omawiając akcję propa- 
gandową wewnątrz państwa i fakt, że do propagandy 
w Wielkopolsce użyty został jeden z wybitnych lu 
dowców, prof. Michałkiewicz z Poznania: „Cieszą się 
więc „piaściki** że za pieniądze państwowe szerzyć się 
będzie w Wielkopolsce stronnictwo ludowcowe. Paczka 
ich agitatorów dostała pensje, a o nic więcej im nie 
chodzi“. 

Trzeba być istotnie albo szaleńcem, albo człowie- 
kiem o miedzianem czole, jeśli sią taką potwarz rzuca 
na poważne i wielkie stronnictwo. Niech nam p. Zamorski 
pokaże jednego człowieka, któryby za robotę propagan- 
dową brał pensje, a należał do naszego stronnictwa! 
P. Zamorski tego uczynić nie potrafi, bo nasi ludzie 
robią wszyscy dla idei i ani jeden z nich 
od rządu pensji nie miał ani nie ma. Szef biura 


propagandy wewnętrznej, poseł A nu sz, pracuje zadarmo | 


i tak samo pracują wszyscy nasi działacze. Trzeba być 
naprawdę człowiekiem albo niepoczytalnym, albo czems 
gorszym, aby stawiać podobny zarzut i nie zawachać 
się, nie zastanowić sią nad tem, że się pisze kłamstwo 
ohydne! 

Pisze wreszcie p. Zamorski: „Trwoniąc pieniądze, 
` socjaliści za zgodą ludowców doprowadzili do tego, że 
Polska, która zaczynała swoje istnienie jako jedyne 
państwo na świecie bez długów, dziś po dwa latach, jest 
obdłużona, że nam grozi bankrnetwo państwowe". To 
już naprawdę szczyt bezczelności, albo czysta warjacja. 
Czy p. Zamorskiemu trzeba przypominać. że rząd W i- 


osła... 


tosa nie zrobił dotychczasanigrosza dłogo 
zagranicą, że dotychczasowe wydatki opędzał poży 
czką wewnętrzną? Czy p. Zamorskiema trzeba przypo: 
minać, że Polskę w sposób skandaliczny 
obdłużyłrządPaderewskiego? Czy i tego p. Za 
morski nie wie, że od trzech kwartałów ministrem skarbo 
jest jego partyjmy tewarzysz, p. Grabski, który za fi: 
nanse państwa i za jego obdłużenie w pierwszej linj 
jest odpowiedzialny ? Chyba p. Zamorski liczy, że czy 
telnicy „Wieńca i Pszezółki* mają tak zjełczałe mózgi 
jak redaktorzy „Wieńca i Pszczółki* i że nie wiedzą 
co się w Folsce dzieja? To twierdzenie p. Zamorskiegę 
byłoby naprawdę Śmieszne, gdyby nie było tak straszli 
wie perfidnie, tak skandalicznie kłamiiwe. 

W końcu p. Zamorski powtarza znowu starą bajke 
o tem, że p. Daszyński działa w rządzie w tym kie 
rnaku, by Polska szła z Niemcami. Doprawdy, niewia 
domo, co podziwiać, tępotę, bezmyślność, czy nie dające 
sią na dregę rozsądkn doprowadzić złą wolę. Rada mini 
strów jednomyślnie, p. Grabski nawet telegrafcznie 
stwierdził, że w rządzie nigdy nie było mowy 6 żadnyn 
sojuszu z Niemcami. Po jakiegoż więc licha powtarzać 
tę starą bajkę, poruszoną publicznie już dawno prze? 
p. Głąbińskiego, której kłamliwość została przez rząć 
poiski, a więc nie przez byle kogo, kategorycznie na 
piętnowana? 

Stare przysłowie polskie powiada, że nienawiść 
zaślepia i doprowadza czasem do obłędu. Sprawdza sie 
to istotnie na „Wieńcu i Pszczółce*, na p. Zamorskim 
i na całej narodowej demokracji, której nienawiść dr 
Piłsudskiego i do demokratycznej Polski wogóle zaćmiła 
zapełnie mózgi. Tego rodzaju elukubracje, jak wspom 
niany artykuł w „Wieńcu i Pszczółce* mogą jednak 
wskazywać i na to, że endecja znajduje się w agonj: 
i że ta majaczenia gorączkowe są już cznaką w szyb: 
kiem tempie zbliżającej się śmierci tej partji. 


Za co można dostać wyzwisko w Sejmie 
od p. Staniszkisa, posła N. D-eckiego. 


Niech się dowiedzą ludzie bezstronni — to jest bez 
stronna i patrjotvczna inteligencja w miastach i na wsi 
niech się dowiedzą chłopi i robotniey, niach się dowie woj. 
sko — za co można dostać w Sejmie od p. Staniszkisą 
albo od pierwszego lepszego pana N. D-ka wyzwiska 
Bo to jest bardzo ciekawe To jest charakterystyczne 
w obecnej „polityce N. D-ekiaj — przeciw Polsce Ludo- 
wej, przeciw rządom lewicowym — a nawet przeciw 
obecnemu rządowi kodlicyjnamu — przeciw Piłsudskiemu. 

Przecież za to, gdybym był krzyknął w parlamencie 
wiedeńskim „Hoch Kaiser Franz Josef der oberste Feld 
herr". a pam Głąbińnski ołnowiedział mi „Hoch Szmigel 
der Kartcffelhandler von Rzeszów” byłby conajmniej p 
Głąbiński, jako poseł N. D-eki do Wiednia i były minister, 
pociągnięty do »dpowiedzialności za obrazę majestatu. — 
Oczywiście niə za obrazę mojego majestatu. W Wiedniu 
panowie N. D-cy ubiegał się o teki ministorjalne i wznosili 
pierwsi okrzykt „Hosh“ po trzykroć. To są fakty. A tu 
w wolnej Polsże. gdzie N. D-cy mieli jnż swaisb ministrów 
i mają i edzi» gwałtom chcą rządzić riepodziełnie — nić 
wolno przy nich krzyknąć: „Cześć Naczelnemu Wodzowi!' 

Było tak: marszałek Sejmu przy ctwarciu sesji 3e} 


kowej 24 września b r. skłudał hcłd poległym bohatarom 
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w obronie Polski, a cześć żyjącym. Między żyjącymi wy- 
mienil wszystkich od szeregowców do oficerów i wodzów. 
Wymaienił naszych i francuskich — słcwem nikogo nie po- 
mimął. Zapommiał tylko o Naczelnym Wodzu, który we- 
dług mego zdamia także się coś przyczynił do obrony Rze- 
czypospolitej przed bolszewikami. Ja w majlepszej wierze 
i ze serca krzyknałlom całkiem w przyzwoitym tonie przy 
końcu ożucji antrszwkowej „Cześć Naczelnemu Wodzo- 
wii — to sobie zapewne pan marszałek zapomniał”, to po- 
wiedziałem i nie więcej. Aż tu podlatuje w moją stronę 
N. D-cki poseł Staniszkis, podobno profesor, a więc czło- 
wiek mądry, nie taki analfabeta, jak my chłopi — i krzy- 
sy po przez ławy Narodowego Zjednoczenia Lulowego 
i Chadeków „Cześć Szmiglowi, handłarzowi ziemniaków 
z Rzeszowa”. 

Gdybym nie wiedział, że N D-ki i ich gazety zrobiły 
mnie handlarzem ziemniaków, a nawet bandytą — dlatego 
tylko, że nie jestem ich sługą — byłby ten okrzyk p. Stani- 
szkisa wziął za dobrą monetę. Bo przecież niepodobna się | 
obrażać jeśli ci ktos powie „cześć“, a nawot gdy ci powie 
hamdlarzu ziemniaków z Rzeszcwa. Bo handlarz ziemnią 
ków spełnia bardzo” pażyteczną funkcję. Bez tych handla- 
rzy nie obywają się i panowie N. D-cy, a nawet mają 
w swem gronie całkiam poważnych, zasłużonych i powa- | 
żanych paskłarzy, którym w nagrodę zasług oddają po- 
ważne urzędy państwowe do sprawowania, nawet urzęyly ' 
walki z lichwą — o ir>njo! 

Tyuiczasam był to odwet N. D-cki na mnie. „Pocze- 
kaj łajdaku! tyś śmiał podpowiedzieć naszemu marszałko- 
wi, cześć Naczelnemu Wodzowi, to ja ci tu odpowiem — 
cześć Szmiglowi, hanćlarzewi ziemniaków z Rziyzowa'. 

udzie! to już do tego doszło w republikańskiej Pol- 
sce, że nie wolno krzyknąć w Sejmie bez obrazy N. D-ków, 
„Cześć Naczelrenu Wodzowi?* 

Niech ta tę sprawę wyświetlą lepiej odemnie pano-! 
wie publicyści i dziennikarze, b) sprawa nadaje się na- 
prawdę do omówienia. 

Ja odpowiem p. Staniszkis»wi tyle — na moją obra- | 
zę majestatu: jeżeli panie Staniszkis na takich samych in-/ 
formacjach, i faktach, i przesłankach, polegając, bezeze- 
ścisz razam ze swoja N. Dcką kompanją Naczelnego Wo- 
dza i Naczelnika Państwa, Piłsudskiego — jakis masz 
o mnie, jako o handlarzu ziemniaków z RzsszowA, to ja 
z przyjemnością pczostaje nadal u ciebie i twyzh kompi- 
nów z Rzeszrwa czy Tarnowa, hamdlurzem ziemniaków 
i bandytą. Bardzc przyjemnie mi będzie, jeżeli mi reki nie 
podasz ani twoi kcmpani z Rzeszowa czy Tamowa. 

Ciekawym tylko. eobyś mi tak powiadział pania Stı- 
niszkis, mnie kandlarzowi zizmniaków i bandycie, gdybym 
był krzykrął: „Cześć Dinowskienm, naczelnemu wodzowi 
armji rezerwowej w Poznańskiem”. Przyszedłbyś do mnie 
ł mrie handlarzewi ziemniaków z Rzaszowa i bandycie 
uściskałbyś rękę — długo i silne, Bo u was panów każdy 
będzie perządnyn, kto wam służy, a każdy, kto wam niej 
chce służyć, choćby nim był sam Piłsudski — zostanie ban- | 
dytą i handlarzam ziemniaków z Rzeszowa. l 

(—) Szmigiel Antoni, posol. | 


Ludowcy, czy macie w swej wsi 
Kółko rolnicze i Keło kobiet dia star-. 
szych, cło młodzieży dla Waszych sy- 
nów i córek? “ i 


KRONIKA. 


Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 10 października: 
Franciszka Borgjasza; poniedziałek, 11 października: Fir- 
mina i Aleksandra; wtorek, 12 października: Maksymiljana 
b. m.; środa, 13 października: Edwarda kr.; czwartek, 14 
października: Kaliksta, Fortunaty; piątek, 15 października: 
Teresy p., Brunona; sobota, 16 pażdziernika: Wiktora b. i m. 
Gerarda; niedziela, 17 października: Jadwigi. 


Z ministerstwa poczt I telegrafów. Niezałatwione 
lub niewniesione z powodu wojny reklamacje przesyłek 
pocztowych, wysłanych w swoim czasie do Niemiec, posia. 
dłości niemieckich, jakoteż4 niemieckich obszarów okupa- 
cyjnych, można znowu wnosić, gdyż czasokres od początku 
wojny do dnia 15 sierpnia 1920 r. nie przedawnia w myśl 
artykułu 300 traktatu wersalskiego reklamacyj i pretensyj 
do rządu niemieckiego. 

Reewakuacja. Wedłng zawiadomienia naczelnego do- 
wódziwa z 23 września dopnszczalne są dla powrotu władz 
cywilnych i ludności dalsze powiaty małopolskie: Husiatyn, 
Skałat i Zbaraż. 

Naczelne dowództwo (sztab generalny) rozkazem z 17 
września ogłasza, że dla powrotu tak wszystkich władz cy- 
wiłnych, jak też ludności dostępne są w województwie biało* 
stoekiem powiaty: Szczucia, Białystok i Bielsk. 

W sprawie zniesienia przepustek. Zmieniając czę: 
ś'iowo rozkaz w sprawie przepisów przepustkowych z dnia 
24 września zarządza się, co następuje: t 

1) Z dniem 27 września znosi się przymus przepust- 
kowy na terenie D. O. G. Lwów, to jest po wschodnią 
granicę powiatów: Radziechów, Złoczów, Brzeżany, Podhajce, 
Baczacz, a w powiecie Horodenka po linję Dniestro. 

Osoby cywilne, podróżujące na tym tereuie, winny być 
zaopatrzone w poświadezenia tożsamości osoby 2 fotografią 
lub inny dokument, wydany przez władzę polityczną. 

2) Osoby cywilne, pragnące przedsięwziąć z ważnych 
powodów słnżbowych lub osobistych podróż do miejscowości 
wschodniej Małopolski, położonych poza wschodnią granicą 
wymienionych powiatów, muszą posiadać przepustki, jak do- 
tychczas zawizowane przez ekspozyturę Wydziału II. D. O. G. 
we Lwowie, ulica Kopernika 36, względnie ekspozytury 
w Stryju, Drohobyczu, Stanisławowie i Kołomyi. 

Przemiąna urzędu pocztowego Ptaszkowa na agen- 
cię pocztową. Z dniem 1 paźdz. r. b. przemieniony został 
urząd pocztowy Ptaszkowa na gencję pocztową III stopnia 
i przydzielony do nrzędu pocztawego Grybów jako urzędu 
zbiorczego. Do miejscowego okręgu doręczeń w tejże agencji 
należy gmina i obszar dworski Ptaszkowa wraz z przysiół- 
kami Bąkowice, Bucze i Zbójnik, zaś do zamiejscowego 
gminy i obszary dworskie: Królowa Ruska, Cieniawa, Mszal- 
nica i Mystków eraz przyriółki: Podlesie, Rozsochatka, Wola 
Niina i Wola Wyżna. 

Pożyczka państwowa. W urzędzie państwowym w Sę* 
dziszowie (Małopolska) subskrybowało 244 osób na długo- 
terminową pożyczkę państwową 94.200 Mk, zaś na krótkoe 
terminową 100 osób kwotę 55.700 Mk. 

Wniosków na ubezpieczenie ludowe bes badania le 
karskiego w polskiej pożyczce państwowej odesłano Towa- 
rzystwu czynnej pomocy urzędników pocztowych we Lwowie, 
26 na kwotę 54.000 Mk. 

Razem więc subakrybowano 203.900 Mk, 


Za g»raw węglowych. W październiku r. b. Polska 
otrzymać moż» nasiępujące ilości węgla: 


Z Zazłębia Dąbrowskiego . . e s s » o 


375.000 tonn 


3 Górnośląskiego . . . . „ . 405.000 


$ Karwińakiego . e b4.000 
5 Krakowskiego i kopalni " Silesia" "106.600 , 
Eszem . 940.000 tonn 
Z ilości powyższych otrzymają: 
Ministerstwo spraw wojskowych. . . . . 42.000 tonn 
Koleje szerokotorowe . . « . e è .„ . 295.000 , 
„ GWĄSKOLOTOWAG SĄ se «1 a a A 7.500 œ 
Dyrekcja bndowy kolai. „ . « «. . . . 800: ,» 
Żeglnga i warsztaty . . e s . . . . 11.000 h 
Przemysł o . F o.) 2% aa, e ASADO 
Cukrownie. „we a.=. . ma. w fo z „a MOJEZÓD 
UÓRTA s da ht aa a 6 EG o 500 = 
GAZOS „a ag 24 a 6. Po. c 47.000 ,„ 
Orałalomowy a e £... e . « ea A ASDIOGOT > 
ftolnictwos: g o rack 2 6 00, _ONOOO a 
Rada węglowa ustaliła S e ceny: 
4a tonnę węgla iląskiego . . . sata 0.0 1520 NE 
E n 2 Zagłębia Krakowitiego sacz 1030 
„ Z Zasiębia Dąbrowskiego 1215 4 


„ dla celów opałowych . . . . 
"Szzota gespodyń wiejskich. Z dniem 15 pałlziar: 

aika 1920 r. otwarty zostania kora nsaki w powiatowe! 
szkole gospodyń wiejskich w Podogrodziu (powia: Nowy Sącz). | 
Zadaniem powiatowej szkoły gospsdyń wiejskich w Fede. | 
grodzin jest wykształcenie i wychowanie dziewcząt włańciań- 
skich w praktycznym zawodzie gospodarstwa wiojskiego, 
Warunkiem przyjęcia do rakładu jest: 1) nkańczenie po- 
wszvchnej szkoły ludowej; 2) ukotczenie przynajmniej 14-stn 
lat żrcia, tudziea fizyczne uzdwlnienie, stwierdzane Świrdee- 
twami zdrowia i morabnekci; 3) złrtenie egaaminu weten- 
nogo na dowód, że kandydatka zdoła korzysiać z neuri 
w zakładzie udzielanej. Ilość uczenie ograniczona jast dv H. | 
a wszystkie uczenice obowiązane są mieszkać w internacie 
zakładowym. Raazocząć atę mający kurs nauki trwać będzie 
9 miesięcy, a rianowicia od 15 października 1920 r. do 
15 lipca 1921 r. i obejmie całokaztałt wykształcenia i wy- 
chowania gospodarczego. Nauki udziela sią bezpłatnie. Za 
ntrzymanie w internacie składają uczenice opłatę w wys- 
kości 200 Mk miesięcznie, a nadiu ebewiąsane są uiścić 
Jednorazowo w naturze następujących artykułów speżyw- 
czych, a to: 100 kg śyta, 50 kg pszenicy, 50 tg jęczmie- 
nia, 25 kg owoców sirącakewych, 9 kg tłaszsza i 1 kopę jaj. 
Dla pochedząsych z dalszych powiatów są narszerwowane 
3 miejsca aa opłatą wyłącznie w gotówce po 600 Mk mie- 
sięcznie, nadto 3-—4 miejsca dla nbeżezych, pochodzących 
przedewszystkierm z powiatu nowosądeckiego bes opłaty go- 
tówkowej jedynie za złeżeniem 100 kg ziarna twardego 
i 200 kg ziemniaków jednorazowo. Podania © przyjęcie 
do zakłada należy wnieść najdalej do dnia 15 października 
1920 r. na ręce kierewnicewa powiatowej Szkoły gespodyń 
wiejekich w Podegredziu, poczta Podegrodzie, która teà 
udziela błiśszych wyjaśnień. 


$ a s | 
Rozmaitości. 

Z behaterskiej dywizji. Dowódcą jednej z dywieyj 
legjonów polskich jest dzielny generz)-behater Borbecki. Otśś! 
ta dywizja dostała SU krzyży „Virtuti militari“. Tak ają 
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n:szywa pe łacinie krzyż zaełagi wojennej, nadzwany dziel- 
nym żołnierzem i ofizorom za bohaterstwo. Sam dowodca 
otrzymał też pismo i krzyż. Ale on sam cieszy się n:jwia- 
cej, że odznaczono jego żołaierzy. Wprowadzeno tedy bardzo 
zdrową metodę — rodzaj samouznania przez żołnierzy dla 
męstwa swego. Żołnierze mają wybrać z pośród siebie tych, 
których nważają za najwaleczniejszych, którzy zasłużyli 
ich zdaniera, na odznaczenia „virtuti militari“. 

Z początkn żołnierze przeznaczali te krzyże dla ofi. 
cerów, co Świadezy o przywiązaain do swoich dowódców; 
kiedy jednak ich przekonano, że to Żołnierzy pierś należy 
tym krzyżem przyczdebić, głosowano na swoich kulegów, 
Tak generał Berbecki, jak i jego pułkownicy zapewniają, 
że wybór żołnierzy padł zauwyczaj na tych, których i do- 
wódcy uznali za najdziełniejszych. Jeszcze jedno nadmienić 
trzeba, że ta dywizja legjonowa nie posiada ani jednego 
automobilu osobowego, ani jednego motseyklu. Jest ona kul- 
turalna i ludzka, ci leguni są sprawiedliwi, nis pozwalają 
na wybryki ani sobie, mni ludności, Szezęść Boże im! 
Wszyscy niech tacy będą. 

leńcy bierą jeńców. Zbiegli z nieweli bolszewickiej 
żołnierze polscy w liczbie 114 przyprowadzili do Łap 800 
bolszewików, którzy eskertowali naszych żołnierzy, a w dro: 
dze zisżyli broń z prośbą, by Polacy odprowadzili ich 
„w plen“. 

pans bolszewiccy, jak i polscy byli tak obdarci 
że trudne było odróżnić jednych od drugich. 

Ruch w sorcie gdańskim od 1 styeznia do 15 czerw 
ca 1920 r. (pedłng sprawozdania urzędu portowego): 


styczeń 136 okrętów — 42.011 ton rej: netto 
luty 111 s. -— 33.686 saa 3 
marzec 168 mE a a S 
kwiecień 144 R ZCS) w = p 
mej 136 a <=—G63J0LA „| * waz 
pierwsze poł. czerwca 85 — 41.539 š 


Pedział podług narodowości, 
wysłały, wypada, jak następuje: 


któro najw ee, skrętów 


niem. ang. amer. duńskie szwelz serw, 
styczeń IOT OE) 27 6 6 3 
laty 82 14 3 5 5 2 
marzec 10594 8 6 20 1 
kwiecień 83 19 5 5 B 7 
maj 380 17 5 10 8 4 
pierw. poł. czerwca 31 11 4 6 3 1 


Uderza wzrastanie tonażu po przejęciu Pomorza przeą 
Pelskę prawie e 1OO pre. w porównania z marcem. Zestawie 
nie padłog naredowości wskazuje opadanie frekwencji okre 
tów niemisekieh, natomiast pewiększenie się liczby angiel. 
skieh. W perównaniu de roku 1919 tenaż w pierwszem pół. 
roczu r. 1920 wynosi prawie tyle, eo w Całym roku nbiegłym 

Z życia emigracji polskiej w Brazylji. Z pism 
brazylijskiak, jekie nas doszły, meżna wnioskować, iż w tam 
tejszej helonji polakiej reagerzała namiętna walka między 
obozem kłerykalnym a pesiępewym. 

Jednym z pewodów tej walki jest obecnie akinalna 
tam kwestja poddania miejseowepo szkolniebwa palskiego pod 
nadzór raąda brazylijskiego. Rząd brazylijski zaproponował 
pemec szkolnictwu polskiemu ped warnakiem wprowadzeni? 
ebowlązkewego wykładu języka pertuzalskiego. 

Żywieży klerykstne pelskie, odznaczające się niesty. 
chaną nległaścia wobec Fatdeqe obcago rządu, na prepozycej( 
rzężu mieijscowago chętnie zgedziłe mię, w prasie swej moj 
tywująe, że inaczej greżą kolonji połskiej represje. 

Obóz postępowy propozycjom rządn brazylijskiegę 


przeciwstawił się, uważając słusznie, o czem świadczy prak- 
tyká amerykańska, że jest to droga do wynarodowienia emi- 
grantów polskich. 

Obóz klerykalny w walce z postępowcami nie waha 
się używać nawet takiej broni, jak denuncjacja (doniesienie 
tajne do władz). 

Murzyńscy paskarze. Nawet murzyni stali się pas- 
karzami i uprawiają niebywały dotąd wśród czarnych ludów 
zbytek. Mieszkańcy wybrzeży zachodniej Afryki zarobili ol- 
brzymie sumy na sprzedaży kakao. Podczas wojny sprzeda- 
wali oni kakao pe dziewięć funtów szterlingów za tonnę 
i gromadzili duże zapasy, które po zawarciu pokoju zbyli 
jeszcze korzystniej, często x sześciokrornym zarobkiem. W 
ten sposób stali się murzyni posiadaczami wielkich mająt- 
ków i chcą je teraz odpowiodnio użytkować. Przeszło 200 
mnrzynów z tamtych okolic posiada juź automobile, a 209 
innych czarnych Krezusów czeka nà dostarczenie zamówio- 
nych. Wielu x nich pobudowało sobie wspaniała domy zu- 
pełnie w europejskim stylu, które kosztowały po 8000 lub 
więcej funtów. Obecuie zaś — jak donosi pewien kupiec 
angielski, przebywający w zachodniej Afryce — weszło 
w tyeh okolicach w modę elegancko nbierać się do obiadu, 

Pelacy — obrońcami cywilizacji. Pułkownik Hous, 
doradca prezydenta Wilsona, przebywający obacnie we Fran- 
eji, skąd wróci niebawem do Stanów Zjednoczonych, oświad- 
czył, że Polacy znpełnie słusznie uważają się za obrońców 
cywilizacji i mają prawo żądać wydatniejszej pomocy mo- 
ralnej i materjalnej, niż ta, jakiej im dotychczas udzielono, 

Najbardziej konieczną jest $á isła współpraca s»jnszni- 
ków, któraby polegała nietylko na porozumieniu wzajamnem 
w sprawie polityki, jaką należy prowadzić, lecz także na 
skoordynowania wszystkich sił dla obrony prawa, porządku 
i sprawiedliwości. Liga Narodów jest najbardziej powołaną 
do tej roli. 

W dawne wieki Polska była przedmnrzem chrześcijań- 
stwa, broniła Europę przed nawałą tatarską. turecką i mo- 
skiewską, a w obecne ezasy broni przed dzikim bolszewi- 
zmem. Ale tak dawniej, jak i dziś, państwa w Europie za- 
chodniej nie wywdzięczają się nam za to dobrem, tylko 
złem. Czy to się poprawi, nie wiemy. 

Najpotężniejsza stacja radjotelegraficzna. Nieba- 
wem oddaną zostanie do nżytku publicznego najpotężniejsza 
stacja radjotelegruficzna na świecie, mianowicie stacja „La- 
fayette“, zbudowana przez Francuzów przy współudziale 
robotników amerykańskich w miejscowości Croix d'Hins 
pod Bordeaux. Budowa, rozpoczęta w waju 1918 reku, ukoń- 
ezona została w sierpniu b. r. Antenna tej olbrzymiej sta- 
cji składa się z dwudziestu drutów, unoccwaiych na 8 słu- 
pach wysekości 250 metrów. Słupy te umocewane są w od- 
ległości 400 metrów jeden od drngiego, Operatorzy w Croix 
d'Hins sprawdzili, że fale, wysyłane prz z stację „Lafayette“, 
przebiegają 300.000 klm. na sekundę, czyli, źe sygnał, 
dany w Croix d'Hins, może okrążyć kulę ziemską i być 
otrzymany z powrotem przez tę stację w ciągu jednej sió- 
dmej sekundy. 

Dokarmianie 500.000 dzieci. WW miarę wypierauia 
aieprzyjaciela z gramic Rzeczypospolitej, Państwowy kemitet 
pomocy dzieciom wznawia swą dzlałalneść w miejscowościach, 
gdzie została przerwana. Obacnie P. K. P. D. 
w możności prowadzenia akcji w ramach, zakreślonych przez 
Ąmerykański wydział ratunkowy w czerwcu r. b. Ogłoszony 
wówczas program przewidywał dokarmiaqie 500.000 dzieci 
Peiski. Repartycja żywności na mięsjąc październik obejmuje 
yówyższą liczbę dzieci. 


jest już, 


sowych (chełmski, białostocki, brzeski, kowelski) P. R. P. D. 
wysłał już swych inspektorów w celu jak najszybszego uru- 
chomienia całego aparatn niesienia pomocy na terenach, 
których Indność najbardziej ucierpiała od okropności wojny. 

Zołnierze polscy do bolszewików. W odpowiedzi 
na radjotelegram agitacyjny, otrzymany ze strony bolsze- 
wickiej dnia 15 sierpnia, przesłano z naszej strony nastę- 
pujące radjotelegramy, adresowane do Żołnierzy czerwonej 
armji. 

I. Do wszystkich, wszystkich, wszystkich, wszystkich 
czerwonych armij: Wasze wojska, prowadzone przez katów 
komisarzy, rujnują nasze chaty i grabią dobytek. Komisarze 
wasi pędzą was na nasze ziemie jedynie w celu grabieży, 
bo pocóżby innego wtrącali się w nasze sprawy, które my 
chcemy sami załatwiać. W naszym kraju, jako w demokra- 
tycznoj republice, większość stanowią włościanie, prezesom 
ministrów jest włościanin i każdy obywatel cieszy się taką 
wolnością, o jakiej u was tylko marzyć jest możliwe, gdyś 
teror, panujący u was, jest stokroć gorszy, niż był za cza- 
sów carskiego regimeu. NWWiedźcie jednakże -= cały nasz 
naród, jak jeden człowiek, powstał dla obrony swojej wol- 
ności i dłatego, aby precz odpędzić komisarzy-dobroczyńców, 
którzy doprowadzili wasz piękny kraj do bszłada i zni- 
szczenia, a którzy teraz chcą to samo zrobić z naszą ziemią, 
grabiąc i niszcząc wszystko, co mogą, na swej drodze, — 
Każdy z was, kto honor posiada, powinien zaprzestać wale 
czyć z nami, rzncić broń i nie zwłócząc wracać do domu, 
gdyż póki choć jeden z was zostanie na naszej ziemi, my 
będziemy tważać go za bandyta i grabieżcę, którego należy 
niszczyć bez litości. Na przyszłość wzywamy was, abyście 
nam nie przysyłali podobnie bezczelnych radjo, jak 15 sierp» 
nia o godzinie 19-tej. 

Żołnierze i oficerowie wojsk polskich. 

II. Do wszystkich czerwonych żołnierzy (radjo). 

W odpowiedzi na wasze radjo spieszymy donieść, że 
trafiliście palcem w niebo. Zakarbnjcie sobie na nosie, że 
nie miejsce dla różnych sowdepów, sownarkomów i wególe 
wszelakich kenów w demokratycznej, wojującej i szlachetnej 
Polsce. Nie miejsce dla teroru, Nie miejsce dla karmiących 
się krwią bandytów, łupieżców i kłamców i gwałciciel cae 
łej ludzkości. Pamiętne dla całego świata, bezprawne ros- 
strzeliwanie bezbronnych starców i dzieci, nie osznkają juź 
nikogo. Porzućcie wasae bezmyślne marzenia. Złodziej, łu- 
pieżca i zabójca nigdy nie znajdzie przytułku w Polsce, 
Precz z osznkańczem kłamstwem. Precz z zakrwawionemi 
łapami. Zmyjcie wpierw krew i barbarzyństwo i po usku: 
tecznieniau szczerej, chrześcijańskiej pokuty, szukajcie sobie 
przyjaciół pośród świadomej ludzkości, 

Polscy żołnierze. 


Jak to nazwać? 


Daia 23 września b. r. odbyła się w Oświęcimia 
rekwizycja wozów. Miano zarekwirować 28 wozów. 
W tym celu wszyscy posiadacze wozów musieli się 
stawić w dniu tym celem dokonania przeglądn. I tak 
się też stało. Przywieziono coś 2000 wozów, ale ża- 
den z nich nie był dla wojskowości odpo- 
wiedni. 

Toby było nie, gdyby nie to, że w Oświęcimia 
istnieja państwowa fabryka maszyu rolniczych i wozów 
i ta ma właśnie wozy typu wojskowego na składzie. 

Podobno jednak wozy te są znacznie droższe, ni? 


Do nowo ddxyskanych rejonów kre» cena, jaką wojskowość za zarekwirowane wozy płaci. 


I co z tego? 

Rozkaz został wypełniony! Wszystkie wozy z po- 
wiatu „przedefilowały* przed komisją, wojskowość nie 
dostała ani jednego wozu, a państwo straciło tyle siły 
roboczej, że jedną wieś można było w dniu tym upra- 
wić i obsiać. 

Ale biurokratyzmowi stało "się zadość! 

Władysław Boruch. 


Baczność ludowcy! 


Przypilnujcie wyznaczania delegatów do powiato- 
wych Komisyj ziemskich, do których proponują w po- 
szczególnych powiatach organizacje rolnicze. 

W razie nadużyć należy natychmiast wnosić zaża- 
lenia do Okręgowego Urzędu Ziemskiege w Krakowie. 
Sprawa ta jest w waszych rękach! Powiatowe Komisje 
wydają opinje, które majątki mają iść na parcelacje. 
Żaniedbanie może się na was pomścić! 

Komitet Organ. P. S. L. 


Baczność ludowcy pow. siedleckiege! 


W niedzielę, dnia 17 października b. r., o godz. 

L po południu, w lokalu własnym P. S. L., ulica Kiliń- 

skiego l. 24, m. 6, odbędzie się zebranie ludowej Rady. 

Na porządku dzienuym sprawy bardzo ważne. Niech 

żadna gmina i wieś nie zaniedbuje wysłania swych de- 

legatów. Wstęp wolny dla wszystkich członków P. S. L. 
Poseł Niedbalski. 


Baczność ludswcy w Przemyskiem! 


Zapraszam wyborców powiatu przemyskiego na 
wiec, który się odbędzie dnia 10 paździermka, to jest 
w niedzielę o godzinie 2 po południu w Ostrowie koło 
Przemyśla, na który przybędę z kolegami posłami Bed- 
harczykiem i Pieniążkiem. Poset Toczek, 


Baczność ludawcy w Brzeskiem! 


We wtorek, t. j. 12 października b. r. odbędzie 
ię Walue zebranie członków składnicy Kółek rolniczych 
w Brzesku, w sali Rady powiatowej, o godzinie 10-tej 
rano. Jawcie się najliczniej, 


LISEY. 


Ryglice. Zawiązany Komitet obrony narodowej w Ry- 
glicach w składzie: p. Romuald Reichelt (prezes), pp. Jan. 
Wirtel'i Stanisław Sikorski (zastępcy), p. Adolf Kogdanowiez 
(sekretarz). p. Józef Oskarbski (skarbnik), rozpo:zął swoją 
czynność, która dotychczas dała dość pomyślne rezultaty 
Zebrano pożyczek odrodzenia w kwocie okeło pół miliona 
marek. Na cele narodowe i P, K. O. P. w Tarnowie ofia- 
rowano kilkadziesiąt tysięcy marek; zebrano też pokaźną 
ilość broni. 

Z Grybowskiego. Od 1 do 15 sierpnia edhyło się 
u nas 12 parafialnych wieców w sprawie obrony państwa. 
Prawie wszyscy poborowi poszli do wojska, ochotników, 
wobec przegląda coraz nowych roczników, jest niewielu. 
„Nastrój naogół wcałe debry, w niektórych tylko mało uświa- 


kama a DPBA ETA 
domionych okolicach kryją się jednostki przed wojskiem. 
W ostatnich czasach zaczęła się organizacya straży obywa- 
teiskich po wszystkich gminach i jest nadzieja, że gdy straże 
takie zaczną działać, nie będzie w powiecie ani jednego 
osobnika, któryby się ociągał z wypełnieniem ebowiązków, 
jakie na każdego nakładia nasz Sejm i rząd. 
J. Sułowicz. 

Leżajsk. Dnia 15 sierpnia 1920 r. w niedzielę z oka» 
syi odpustu odbył sią wiec u stóp klasztoru w Leżajsku 
Wiec ten, urządzony na dużą skalę, zgromadził morze głów 
ludzkich zarówno ze sfer inteligencyi, mieszczan i okolicznej 
ludności wiejskiej. 

Komendant miejscowy, kapitan Bracharz, z 52 pułku 
strzelców kresowych, na wiee ten wysłał kompanię wojska 
ś gronem oficerów, przyczem muzyka wojskowa dla podnio: 
słości chwili po każdem przemówieniu przygrywała hymny 
narodowe. 

Wiec zagaił delegat D. O. G., Dezyderynsz Smocz: 
kiewicz, legionista, ranny w boju. 

Referat wygłosił sędzia Gabryel z Lożajska, prze 
chodząc szczegółowo historyę potwornego bolszewizma. 

Jedyną odpowiedzią na ruch bolszewicki jest tłumne 
wstępowanie w szeregi bohaterskich pułków polskich. 

Mowca, powołując się na odezwą premjera Polski, 
Witosa, wezwał ladność do wstępowania w ochotnicze sze: 
regi armii polskiej, 

Po odegraniu hymnu narodowego przez orkiestrę woj: 
skową zabrał głos p. Wodziński, burmistrz miasta Le- 
żajska, nawołując zebranych do chętnego snbskrybowania 
pożyczki Odredzenia. Nauczyciel z Liszek, p. Antoni To- 
mecki, poczem przemawiali imieniem włościan, p. Hosped, 
gospodarz z Grodziska, solidaryzując się z wywodami po: 
przednich mowców. 

Następnie pochód falnjący rnszył kn miastu z wojsko 
wemi oddziałami i orkiestrą 52 pułku strzelców kresowych 
na czele. 

Takiego dnia Leżajsk dawno nie pamiętał Po wiec 
złożono 3500 marek dla żołnierza na froncie. ; 

Trzciana, w Mieleckiem. Dnia 21 sierpnia b. r. od: 
było się w naszej wiosce zebranie, na które przybyli sta. 
rosta, p. Zurzecki i inspektor szkolny, p. Luhowiecki. Oby: 
dwaj w dłuższych przemówieniach przedstawili ludności miej- 
scowej położenie, w jakiem obocnie się kraj znajdnje, zachę 
cając do składania pożyczki Odrodzenia Polski, oraz do skła: 
dania broni dla wojska. Mowa ich wywarła na ludności tak 
wielkie wrażenie, że dziś każdy składa ostatni grosz na po: 
życzkę i da Bóg, że wioska nasza będzie w powiecie pierw: 
szą, która złoży największą sumę. Ludzi, którzy od pożyczki 
się uchylają — traktnje się jako parszywe owce. W tej 
samej myśli przemawiał i nasz miejscowy kierownik szkoły, 
p. Andrzej Maziarz, który wraz z sekretarzem gminy najwię: 
cej pracują w gminie nad pożyczką państwową. 

; Uczestnik zebrania. 

i Żywiec. Najwzorowszym chyba powiatem świetne 
i owocnej pracy propagandy za potrzebami państwa jest po 
wiat żywiecki. 

Dzięki odpowiedniemu zroznmienin i poczuciu sie dh 
istnie obywatelskich obowiązków wobec groźnej dla państw 
chwili, po wielkim bezpartyjnym wiecu zawiązał się ze wszyst 
kieh stanów, stowarzyszeń i partyj politycznych Powiato 
wy Komitet Obrony Państwa, z podziałem na sekcye i re 
fvracy. Komitet ten powziął natychmiust energiczną prac 
praes nrządzenie we wsz amich prawie gminach powiati 
zgromadzeń, wsbudzając nastrój patryotyczny przedstawie: 


niemi ledności niebezpieczeństwa, jakie zagraża państwu, 
zachęcając de ofiarności wobec wyjątkowych w czasie wojny 
potrzeb państwa, We wszystkich parafiach i gminach za- 
wiązały się miejscowe Kouwtety O. P. z ergenizacyą, że 
x każdego gminaego K. O. P. wchedzi jeden członek do pa- 
rafialaego K, O. P., a z parafialnego K. O. P. wckedzi je 
den członek do P. K. O. P. Owoce pracy są nadzwyczaj 
wydatne. I tak, po dzień 15 sierpnia odsyło się 150 agro- 
madzeń, 1000 oehotników zgłosiło się do woj- 
ska, dezercję wypleniono, poborowi wszyscy w najwięk- 
szym porządku poszli do wejska. Zorganizowano komitet, 
który, idąc od domu do domu, propaguje pożyczkę odro- 
dzenia, zbiera datki ma cele obrony państwa, oraz ofiary 
w matarze na rzecz armii ochotniczej, zbiórkę breni, amu- 
` nic}? } innych przedmiotów użytecznych dla armii. 

Składki dobrowolne na cele ebrony państwa wynoszą 
w gotówce 118.107 Mk 39 f. i składki dalej ochotnie wpły- 
wają. Zebrano wiełką ilość broni, |amanieji i innych rekwi- 
zytów wojskowych. Pożyczkę jak najchętniej składają 
i w krótkim czasie przejdzie wyznaczony kontyngent powia- 
towy. Urządzoną stacyę pesiłkową dta żołnierzy i ewakno- 
wanych, realizuje się projekt urządzenia gospody żŻołnier- 
skiej dla miejsrowej załogi. Zorganizowano stałą zbiórkę 
"podczas przedstawień w kinach, dechód z każdego przadsta- 
wienia wynosi kilkaset marek. Wydano bloczki restaurato- 
rom, którzy mają rachunki konsumentów ebciążać w wyso- 
kości ,ednej marki. Urządzono warsztat krawiecki, który zo- 
bowiązał się intendanturze D. O. G. Kraków destawiać po 
czterysta płeszczów, względnie mundnrów miesięcznie, za 
orłatą po 20 Mk ed sztuki. Warsztat ten rozwija się i wy- 
rabia jaż 50 płaszczy, względnie mundarów dziennie. Jest 
w zawiązka warsztat szaweki, który po misziej cenie będzie 
wyrabiał z daucga materyału obuwie dla wojsza. 

Przykładna organizacya i wielce owocna praca dziel- 
nego obywatelstwa powiatu żywieckiego’ niechaj posłuży 
za wzór i zachętę innym powiatom, 


Odpswieżzi Bedakcji. 


M. Bać: Na przewóz trzeba się postarać o pozwo- 
enie w starostwie. Jeżeli było zapłacone, upemnieć się 
w banku. — każ. T. w T.: Można. — G. Jar.: Umie- 
ścimy. — Jan Packota: Zwrócić się do Czerwonego 
Krzyża. — A. Baj: O tem, co nam pan napisał, dobrze 
wiemy, bo i my się na tem trochę rezumieiny. Pewnie, że 
czasy przejściowe są ciężkie; zapytajmy, czy cięższe, niż 
gdz zindzieji Demokratyzacja nigdy nie idzie z góry, lecz 
tawsze z dołu. — śózef Gargul: Dla wyrobu mydła po- 
lecamy książkę pod tytnłem: »Wyrób mydła«; Bibljoteka 
techuiczno-naukowa Ludwika Fiszera w Łodzi. Tam trzeba 
po nią pisać. — Antəmi Woś: Owszem, gazetę tam wysy- 
łamy regularnie. Odpowiedzi były, nawet jedna listowna. 
Widać, że tem na wschodzie komuś stoimy na zawadzie 
tehcianoby nam w ten sposob zaszkodzić. — F. Spuła: 
Dajemy znać Okręgowemu Urzędowi Ziemskiemu. Cześć! — 
Andrzej Raszka: Czy to warto odpowiadać takiemu 
»Kurjerkowi<? Nie szkoda miejsca? »Kurjerek: pisze, żeby 
»handel szedłe; drukuje, a chłopi kupują go i czytają. — 
J. Zięba: Opłata wynosi coś około 1000 Mk. Można być 
jednak zwołnionym. Keszta uboczne naturalnie trzeba po- 
nosie samemu. — Piotr Adamek: Dziękujemy za nowy 
wiersz; zaraz poszedi do druku. Gratulujemy zdobycia tej 
armaty i odznaczenia; pisze pan, że go »trochę dziabnął 
bolszewik<, szczęście, iż nie ciężko. idać, że w naszych 
chłopach nie zamarł animnsz i duch Głowackiego, co też 
brał arinaty. Dobry z pana poeta ludowy, teraz jako ochot- 
nik daje znów pan dowody, że i żołnierz Ra schwał. Dumni. 
śmy z takiego współpracownika, — Wład. Dobrucki: 

_ Dziękuję; zużytkujemy. — Stąmłsław Stachnik: Właśnie 


poruszamy tą sprawę w inny tylko trochę sposób, ale z ten- 
daneją tą3amą. — Franciszek Jęćrzejecz Wnieść ndo- 
kumentowaną prośbę o przedłużenie do tejsamej wiadzy. — 
„Pekrzywezony Z Brzezowskiege*: Sporawą tą zaj- 
muje się gorąco p. Witos. Musi być ona załatwiona po- 
mylnie dla tych, którzy przez konieczność państwową stra- 
cìi. — «b. Kebichi: Mozna. Drogę kazdy mieć musi. Ro- 
bić należy przez adwokata, o ile sprawa jeszcze połubowaiua 
załatwić się nie da. — Józef Trytex: Co do podatku, to 
nie możemy nic powiedzieć, za co i jak go wymierzyli. Na- 
turalnie, że powinien on być rozłożony sprawiediiwie, wiec 
trzeba się spytać władzy. — Urszula Zmrawicz w Lu- 
belskioma: Owszem, idzie, tylko się spóźniła — kore- 
spoudeni, który pisał o konieczności zakończenia 
wejny: Tego, że wojny już wszyscy mają za dużo, że j 
należy skończyć i zawrzeć pokój — teraz już nawet pisać 
nie trzeba. Caia Polska pokoju chce, i to nietylko Polska, 
ale świat cały. Chce tego i nasz rząd z p. prezydentem Wis 
tesem na czele. Nasza delegacja w Rydze do pokoju dąży; 
chodzi o to, by i bolszewicy tego szczerze chcieli. Slychać, 
że podobno i oni chcą, więc wojnę skończymy. Wojna na- 
wet zwycięska—to klęska i nieszczęście, zniszczenie i śmiera 
najlepszych nieraz ludzi — klęska to zwłaszcza dla nas, 
którzy jesteśmy jeszcze młedem i rieuporządkowanem pań- 
stwem. Myśmy jej nie ehcieli, ale przecież bronić się mu- 
sieliśmy, bo przecież nie można pozwolić, by ktoś do nag 
przychodził nami rządzić i to do tego jeszcze batem. Da 
Bóg, że tego już niedługo, że Polska zacznie się zagospo* 
darowywać i urządzać. Biedy będzie jeszcze dość, bv ileż 
się straciło, ile ludzi, latami służąc w wojsku, odeszło od 
swych warsztatów, ale juź będzie pewna nadzieja, iż nie do 

orszego, ale do lepszego wreszcie pójdzie. — „Me sbis 

an“: O tych wiecach wzmianka już była; podaii pp. K. 
i W. ale bez waszego nazwiska, więc chyba proszę v to 
jedno sprawozdanie, a zaraz umieszczę. — L. Qlachow= 
sat: Jeżeli tam odsyłają, to trzeba to zrobić; sprawy nia 
ziamy, więc nie wiemy, jakie są powody. Najlepiej teraz 
postarać się o przynależność do tej gminy, gdzie pan 
mieszka. Pozwolenia zasa Iniczo nie potrzeba; może je pan 
uzyskać w suarostwie. Pavych nie trzeba; nie trzeba lež 
drugiej stronie, — Prenumerator z pod Eruśuihaz 
Ojcu wolno jeszcze to zmienić. —€Czytełnik z Bachowas 
Zużytkujeny. — Wład. 3.: Potwierdzenia wyślemy wnet; 
trzeba bowiem naprzod zrobić jakieś formalne. — Kores 
spernżcnt z Głedówki un Orawie: Za list dziękujemy; 
Głodowianie wnet się przekonają, iż wygrali, że się do Pol: 
ski dostali. Prosimy często nam pisać, co tam słychać. — 
Piastowiec w 48 p. strzelców kresowych: My o tem 
wiemy. Nasi posłowie robią w tym kierunku już dużo. — 
„Ucjelizier z kresów w Stepniey*: Szkołę taką ma: 
my we wschsdniej Małopolsce; obecnie nieczynna. Szkołą 
przemysłowa najbliz=za w Krakowie; zgłosić się trzeba 
w dyrekcji. — R. Krzywaulicz w Niskms Można zrobić 
podanie do Krakowa. — £. W. R. @.: Pisać do Czerwo: 
nego Krzyża w Warszawie. Co do koni, to terminy i t. p 
ogłasza się w gazetach. Teraz nie wiemy, bo nic nie zgło 
szono. — Marcin Karowski: Zupełnie podzielaimy pań: 
skie oburzenie. Kradzieże na pocztach i nieporządki są tak 
skandaliczne, jak nigdy. Mamy tych wiadomości więcej; po. 
słaliśmy to Klubowi posłów naszych w Warszawie. — JÓ- 
zef Marszałek: O paszport trzeba pisać. Taryfy kolejowa 
są obecnie zmienne; prócz tego wskutek różnicy pieniędzy 
w irzech państwach, przez które trzeba do Sławonji jechać, 
i braku rozkładów, nie możemy ceny biletu do Brodu po: 
dać—Jan Bobrzański: Odpowiedź przyjdzie. —W. Naj- 
sarok: Trzeba tam zrobić podanie do tamtejszej dyrekcji 
Ludzi potrzebują obecnie dużo. Widocznie zaszia jakaś po- 
myłka w olpowiedzi, której nie meżemy sobie w tej chwil 
wyjaśnić. — A. Rachlewicz: Będzie odpowiedź listem. — 
Stan. Zondok: W takich wypadkach otrzyma pan odpo 
wiedź wtedy, jgdy my ja mieć będziemy. My też innych 
źródeł wiadomości nie mamy, tylko pytamy w Czerwonym 
Krzyżu. — M. Tyc, Moncein-le Wast: Za list dzięku: 
jemy. Proszę nam więcej o tamtejszych stosunkach napisać 
w wolnej chwili. Cieszymy się, iż pan na obczyźnie, choć 
mu tam dobrze, o biednej Ojczyźnie nie zapomina. Uczyć 
się nam od obcych, by później u siebie zdobyte wiadomości 
zużytkować., 


ENEA 


-~ 


Za ogloszenia Redakcya nie odpowiada. 


Zegarmistrz egzaminowany przyjmie+ehłopea na 
dokończenie praktyki, Zgłoszenia pisemne: Józef Małysa, 
Sucha (Małopolska). 1033 


DOCENT UNIWERSYTETU 
Dr Tomasz Janiszewski 


b. długoletni lekarz stacji klimatycznej w Zakopanem 
ordynuje w chorobach płuc 1034 1 8 
Kraków, ulica Sługa 27, od godziny 4—5 po południu. 


W powiecie złoczowskim — w pobliżu kolei — przy dwóch 
gościńcach 
dwa magik? ziemskie do sprzedania 
w całości lub częściowo. Zgłoszenia przyjmuje zarząd dóbr 
w Firlejówte, poczta Krasne. 1036 


Chłopca do nanki szewstwa przyjme zaraz. Tylko 
o wsi. Stanisław Iubczyński, szewc, Kraków-Podgórze, 
ulica Rękawka 160. 1032 


Skradziono dnia 24 września b. r. o godzinie 11-ej 
w nocy na stacji kolejowej w Krakowie portfel ze 130 Mk, 
wraz z dokumentem wojskowym zwolnienia z B.W. Nr5, 
Kraków. Łaskawy znalazca otrzyma wynagrodzenie za ode- 
słanie dokumentu urlopowania z rocznika 1892. Wiadomość 
as pod adresem: Józef Skowroński, miasto i powiat Kol- 
uszowa, ulica Mielecka. 1030 


pełnoprocentowego za 430 marek poleca: Dom handlewy 


5. BINZER, Kraków, ul. Radziwiłłowska 15. Telefon 1419. 


Rłurtownikem opust. 990 4 6 


Wina węgierskie białe i czerwone, lecznicze i sto- 
DWE, hu rtownie i częściowo, oraz towary spożywcze dla 
Kółek rolniczych, poleca Józef Kulig w Tarnowie. 
1018 2 3 


Zawiadamiam, iż mam każdego tygodnia dobre, mie- 
ezne krowy na sprzedaż lub możliwą zamianę na bydło 
rzeźne według umowy. Wiadomość przy końcu Czarnej 


si, Kawiory 7. 939 3 3 
H znajdą na czas dłuższy robotę za dopłatą, 

Cieśle asialdia przez E 21 cieśli, przy bu“ 

dowie kolonji warsztatów kolejowych w Tarnowie. Mieszka- 

ue, wraz z przydziałem prowiantów, może być na miejscu 

budowy. Zgłaszać się należy do przedsiębiorstwa budowy: 

e Edward Okoń i arch. Michał Mikoś A Tappo 
©. 3 


Źródło przyborów 


szycia i krawieczyzny. 


Nici krajowe i zagraniczne, bawełny, taśmy jedwabne i ba- 
wełniane, guziki do ubrań i bielizny, guma podwiązkowa 
bończocliy damskie i dziecięce, skarpetki męskie, rękawiczki 


poleca firma: 


E. Ostaszewski i E. Mayer 
w Krakewie, Rynek główny L. 5. 


Przesyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie pocztą 
za zaliczką. 1006 3 15 
Dia Kółek rolniczych I kousumów ceny specyalne, 


sa 


Lekarz ze Lwowa 


Dr Władysław Podsoński 


osiadł na stałe w Strzyżowie m. W.; mieszka obok Kos 
lścioła (poczta). 968 4 4 


Dr MICHAŁ HABUDA 


w SErakowie, Mały Rynek L. 1. 


Obrońca karny i wojskowy 
adwokat 


Br Józef Ordyński 


941 85 
Krakowie, ulica Sienua 3, I. p 


WAŻNE P.T. ROLNICY! 


Z powodu trudności przewozowych ares b au wagonów 

najwyższy czas zamawiać obecnie pod zasiewy je- 

sienne z braku innych nawozów, by takowe na czas 
otrzymać: 


kainit, sole potasowe wysoko- 
procentowe, gips nawozowy 


bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza sią tylko cało- 
wagonowe posyłki każdego gatunku. 


MATERYAŁY BUDOWLANE: 


wapno, cement, gips murarski i sztukaterski, 

dachówka asbestowa, asbest, zenit. Wszystko 

tylko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 
poleca firma: 41 


= JAN BODUCH me 


hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu- 
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 


ŻYWIEC, RYNEK 22, obok kościoła farnego. 


powrócił i urzęduje 
| W 


Bracia Włościanie! 


W każdej wsi, gdzie macie 
WASZĄ Kasę Raifeisena, 
WASZE Kółko rolnicze 
powinniście mieć 
WASZĄ Asekuracyą, a tą jest 


„WISLA“ 


Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 


w Krakowie 


w domu własnym przy ulicy Radziwiłłowskiej L. 23 


9260 


W misjacewościach, gdzie dotychczas jest mało członków 
„MISŁY* a nioma agencyi, niechaj inwalida wojskowy, 
iub piśmiicnny włościanin zgłosi sią do Byrekcyi „WISŁY, 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczoiwy zarobekl 


, Syndykat koszykarski 
Kraków, ulica Fierjańska L. 32 


zakupi większą ilość wikliny koszy- 
karskiej, okorowanej. Oferty z poda- 


sem Syndykatu. 


1015 2 2 


owiec 


jałow 


wagonami zakupi 


APTEKA REBERA, Kraków 


ulica Karmelicka 23, 


1037 1 10 


DOM ROLNICZY 


ZASTEPSTWO PROŚCIEJOWSKIEJ FAERYKI 
MASZYN ROLNICZYCH F. WICHTERLEGO 


NOWY SĄCZ, UL. ROFFMANOWEJ 1 


DARE Kieraty kryte 1 i dwukonne Wichterlego 7 Z. I. 
łocarnie kieratewe z wytrząsaczami i sitem na kół- 
kach przewozowych słynne 1 M. R. 18 Wichterlego. — 
Młocarnie ręczne L. M. K. Wichierlego. — Przystawki 
uniwersanie. — Kompletne garnitury imłocarniane z pa- 
sami skórzanemi Wichterlego. — Młynki do czyszcze- 
nia zboża krajowe. -- Sieczkarnie ręczne i kieratowe. 


UWAGA: Cenników nic wysyłamy. Zaraz zamówić 
1038 i zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu. 


Towary włókniste 


Jedyny najtańszy skład zakupów 
dla Kooperatyw, Związków, Stowarzy- 
szeń włościańskich i Kółek rolniczych 


W. JASRULSKI I L. BRIESEMEISTER 
Wurszawe, ul. Foksal 15 (obok Nowego-Świntn) 


poleca: 
Korty na garnitury i spodnie, wełny na suknie, 
palta i kostjumy, szewioty, gabardiny, welwety; 
madapolamy, batysty, etaminy, płótna na wsypy 
i fartuchy, surówki, flanelety-baje, kołdry, chustki, 
cajgi, pończochy, skarpetki i t. dh 


Burt I detal. 1039 


niem próbek należy zgłaszać pod adre- | 


| Żołeędzie w każdej 


ilości kupuje Józef Kulig 
| Tarnowie. 1019 2 2 
| 


Mp za 1 ke 


Szeryszu lub mącznicy 
płaci 958 7 10 
Apteka Redera, Kraków, Karmelicka 23. 


006030600006 


Wybierać podczas czyszczenia żyta. 
Kolektorom wysoka prowizya. 


FABRYKA CYKORJI „ŁABĘDBŹĆ zakupi każdą ilość 
cykerji sureweji suszonej 


po cenach najwyższych. Łaskawe oferty franko wagon do 


1022 2 6 


| Głównej Reprezentacji Łahędzkiej Fabryki cykorji 


Kraków, ulica Wrzesińska 3. 


padkiisin=z OBA * 
ZIEMNIAKI JADALNE 7óźniojsze 


z natychmiastową dostawą ziPoznańskiego 

| dla urzędów gospodarczych, instytucyj rządowych, 

lub ogólno-spolecznych, idla kooperatyw, oraz firm 

prywatnych, dostarcza we większych ilościach wa- 

gonów po najniższych cenach rynkowych, tudzież 
inne jarzyny firma: 970 5 15 


JAN BODUCH w Zywcu — Rynek L. 22. 


SAET 9 
MOTORY BENZYNOWE 


o sile 2—3 koni i 4—5 koni, odpowiednie 
dla średnich i mniejszych gospodarstw, 
umożliwiające zaoszczędzenie pracy koni, 


poleca 1026 2 3 


SYNDYKAT ROLNICZY 
|W KRAKOWIE, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 6. 


Syndykat Koszykarski 


poszukuje młodego, energicznego i inteligent- 
nego człowieka do objazdów terenów wikli- 
nowych i osiedli koszykarskich vraz do mwani- 
pułacji biurowej. Zgłoszenia z podaniem warun- 
ków należy wnosić pod adresem Syndykatu 


w Kragowie, ulica piorjańska £. 32. 


10162 2 


$r 


10000900900000600 mmmn] © 


423 


$$ 99999909 SEROŁAŁ 


ALTING 


sadnite 


we Lwowie, ulica Halicka L. 21 


909999992090909099099099 


po przerwie, spowodowanej najazdem bolszewickim, podjęło już 
$ swoje czynności i prowadzi akcję parcelacji majątków we wschod- 


$ niej Małopolsce, jak dotychczas. Wszelkich informacyj, odnośnie co $ 
do działalności Towarzystwa, udziela Dyrekcja we Lwowie, oraz 3 
Sekcja Osadnicza Towarzystwa, Kraków, ulica Czysta 6, IL piętro. 3 

+ 

1031 1 2 l 
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Baczneść, włościanie I 
Założone przez posłów ludowych i przyjaciół ludu 
Polskie Towarzystwo żeglugi morskiej i rzecznej 


SPÓŁKA AKCYJNA 59 EB A LT Y Ęgś* SPÓŁKA AKCYJNA 


ro zpisuje obecnie 


= U GG FR RY ECCE Eg 


na drugą emisję akcyj w wysokości 


2,806.068 marek pelskich 


po 506 marek polskich za akcję. 


Kto pospies n a się i podpisze akcje »Bałtykue jeszcze przed 1-ym października b. T., będzie mógł 


wziąć ndział w Zebraniu akcjonarjuszy, które w tym dniu odbędzie się w Grudziądzu przy 
ulicy Smolnej T. 4/5 w sali Rady Pomorskiej. k be < 
Przystępujcie do ludowych Towarzystw i organizujcie się w nich! 


Wpłaty po 500 marek polgkich za akcję przyjmują: 


Bank Handlowy i Bank Kunicctwa Polskiego w Warszawie, oraz we wszystkich swych filjach, 

Bank Związku Spółek Zarobkewych w Peznaniu, Bank krajowy w Hrakewie i we Lwo- 

wie, Bamk DByskontowy w Gdańsku i Bydgoszczy, Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 
w Grudziądzu, P. K. ©. Nr konta 1620. 


Komitet % a łożycieli: 1024 2 2 


Dr Eugenigaz, Kiernik Dr Franciszek Bujak Dr Władysław Kiernik Henryk Wyrzykowski 
Zdzisław Wiłasz Dr Franciszek Bard Bolesław Roja. 


66 zawiadamia P. T. Kupców, 
JAN SOLUS I | (- KU Składnice, Kółka rolnicze 

I Konsuimy — iż nadszedł 

g y Gdn nS k 6. kierownik Związku Ekonomicznego Kółek rolniczych) Świeży transport towarów: 
Km KÓW, Rynek GŁÓWNY 26 a a Eg L en =. 

Sktadnica LL ud iUluUH ŁEM PEACE wii 


Czytajcie! podeszwowe niemieckie, szwajcarskie, amerykańskie, czeskie 
i włoskie, wolne od rekwizycyi, z prawem wywozu, tylko 


Oddzial krakowski Spółki Akcyjnej hurtownie, poleca firma: S$. BINZER, Dom rolniczo-han 


dlowy, Kraków, ulica Radziwiłłowska L. 15. Telefon 1419 


„a LANTA“ 3——-— 
raci WWE O© / 
TARTAKI i MLYNY 


za jeden kilogram sporyszu. 
zdej ilości, i w A i wielkiej, a więc: M RE E KO TR 
jałowcowe, żołędzie, kminek, gorczycę, czarnu- EE 


szkę, kolender, anyż, siemię lniane i konopne. 
Owoce róży polnej (bez pestek, suszone); Ko- | 


Rolnicy! | 
Wybierajcie sporysz z da w czasie młocki. 


gospodarcze urządza 


ioiady techniczne 


rzenie: mydliku, kurzego ziela, tataraku, pe- 
rzu i inne lecznicze. Zgłaszać się bezpośrednio do: 


Oddziału Krakowsziego Spółki Akcyinej 


PLANTA", 


Adres tymczasowy: 1001 4 5 


Małopolskie Towarzystwo Rolnicze $ | 


Kraków — plac Szczepański 8. 


4 ko nize 280 


udziela 1028 2 12 


Fabryka maszyn i odlewnia 


BRACIA KOHUT, Nawojowa 


franko, za zaliczką, dostarcza: 961 4 4 
Gom handlowy „LUBICZ j STACJA KOLEJOWA NOWY SĄCZ. 
TENCZYNEK. | : 


da D. 1. KUPCÓO I KÓŁEK ROLNICZYCH! | 


chustki, pledy, czapki, poń- | 
"Towary A czochy, skarpetki, kożuchy, | 
Sezonowe ZIMOWE: spodnice, spodnie, ubrania. $ 


y Materye zimowe, barchany, flunele, cajgi, płótna kolorowe i białe, obuwie, 
skóre poleca po cenuch konkurencyjnych 1002 4 4 
*m_harfewny WRZOS" pirrrztri 
Ba 99 ul, Krowoderska '} 
zagę wt” ` A a = „0% 
| amm = n =m, WE a O 


Wydawca: itago TońRrzystwo Wydawnicze, iduuwiedzialny redaktor: Józei Rączkowski. 
Czduokami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica  Jagiclicóska L 10, pod zarządem L. K, Górskiego, ! 


